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\ \  Nowe informacye o nocie rozyjsklej do B jł-  
garyi przedstawiają tę akcyę dyplomatyczną w cał­
kiem o^niannem świetle. Zapewne pamiętają czy­
te ln icy  że niedawno kartowała pogljsku o jakiihś 
pW fr'*' rokowaniach, odbywających air między 
rząd ' w sprawie solidarnego oddziaływania
rąg orzeciw machinacyom międzynarodowego
adMu im a. Otóż podstawą tych rokowań, albo 
nczbj i *.ważań, był komunikat rosyjski, rozesła­
ny monarejneznym rządom, o robotach nihil'stycz­
nych, których główny warsztat zaczęli anarchiści 
przenosić z Sswajcaryi i  Francy; ntd dolny Dnnzj. 
Komunikat pana Gisrza zawierał dokładny opis 
■tozmków nihilistycznych, celów, środków i pla­
nów. Śledztwo, zarządzone nad Łąckim, jego ze­
znania i świadectwa ozób, aresztowanych w sku- 
ttk  owych zeznań, dały nowy materyał, potwier­
dzający zapatrywanie, wylaazc.one w komanikz- 
cie p. Giersa. Ta wizyztkie nowe dane ndsielono 
z Petarsbnrga rządom enropejzkim. Wówczas to 
nietylko Niemcy i Auztrya, lecz wszystkie mocar­
stwa, będące w jakimkolwiek ztosankn s ligą po­
kojową, głównie zaś Włochy i Anglje, wyitąpiły 
w Sofji z przedstawieniami, których treść jezt jeż  
znana. Uczyniono ten krok zbiorowy samodziel­
nie, wcale zaś nie na życzenia Pstersbnrgs, bc 
takisgc życzenia wyraźnie nie w-powiedzłał rząd 
rosyjski; uczyniono ten krok zarówno w intern ie  
ogólnego porządku, jak i dobra Bałgaryi. Liga 
pokojowa postawiła sobie za zadanie tłumić wszel­
kie burzycielskie machinacye, bądi skierowane 
przeciw status quo na półwyspie bałkańskim, bądź 
w ogóle podkopnjące legalny porządek. W tym 
wypadku liga musiała wystąpić z naciskiem tern 
większym, źe nihilizm, jako siła nastająca na pra­
wowity rząd rosyjski, począł się łączyć w poję­
ciach sfer petersburskich s  imieniem Bałgaryi. 
To oczywiście mogłoby tylko niezmiernie zaizko 
dsić kiięztwn, które swem roztropnsm postępo­
waniem zasługuje na życzliwość. Otóż dla tego 
rządy eoropajskie pośpieszyły z przestrogą i po- 
partaiy ją dowodami, ndzielonemi im z Peters­
burga, a rząd scfijakl przyjął wdzięcznie te głnnz- 
ne owagi i rady, przyrzekając uczynić im zadość.

Jeśli takie przedstawienie sprawy jest zgo­
dne z prawdą — a wszystko za tern przemawia,—  
tedy nie mają raeyl ci, którzy otrzymają, że cała 
ta akcja jezt pośredniem uznaniem prz*iz Roayę 
teraźniejszego rządn bułgarskiego. Rosya, uważa­
jąc rząd bułgarska za rewolucyjny, wcale n*t> my­
ślała pobudzać go przeciw r* wolncyonistom; ona 
raczej ehci*ta dowedanii poprzeć awe łApatry*; 
nie na charakter bułgarskiego rządn. Natomiast 
rządy ligi pokojowej postanowiły zdjąć z B ałga­
ryi to podejrzenie, które z czasem mogło jej za- 
tskodiłć. __________

Z powoda rządowego projektu w Prusach o 
fnndnszn obronnym  Biamark w swym organie 
CHamb. Nachr.) wystąpił nadzwyczaj ostro prze­
ciw gabinetowi CtprWiego. Zdaniem eks kancle­
rza, ginie wszystko, co on zrobił; maluczko, a 
Prusy seidą do izerega państw drugorzędnych. 
.B o  w istocie, cóż to j»«t za rząd ? — woła 
Hamb. Nachr. —  Oa ty>ko o tern m yśli, aby 
wszystkim ustępować, którzy nastąpią ma na pal­
c e ;  chce być popnlaroym we wszystkich sferach, 
labo to przecież jsst niemożliwe bez utraty po­
wagi i city. I rseczywiście, cóż włdsimy ? Skutki 
tej polityki leżą jak na dłoni. W uędzie same n- 
stępstwa i kapitnlacye, nigdzie najmniejszego jy- 
■kn. Postawa Aastryi w rokowaniach handlowych 
pokąsają, że to państwo przestało już z*, b ieg , ć o 
łaskę berlińską i żąda ofiar za swój dobry humor 
Układ z Anglją o ziemie afrykańskie naac«y za- 
granicę występować w obec Niemiec z tukiemi 
pretensjami, o których przsdtsm ani jej się nie 
śniło. Uftępczość rządowa rozbudziła wewnątn  
krają asplracyo, których niepodobna zaspokoić. 
Socjalna demokracja rozwija się bez żadnych 
przeszkód. Katolicy burmistrzują, czego zażądają, 
to im zaraz rząd podaje na tacy. Niebawem obu­
dzą się franenskie aspiracje w Alzaeyi i Lotaryn­
gii i rząd zacznie z niemi kokietować. Ba, nawet 
W olfom i  Polakom będzie uczyniona wszystko,

czego zażądają. Do czego to prowadzi? Zapowie­
dziano epokę reform; dotychczas widzimy tylko 
epokę ustępstw, płynących za słabości".

W tym sensie długo prawi Hamb Nachr. 
Otóż, nikt nie zaprzecza, że Caprivi odrabia bis 
markowskie niesprawiedliwości i daj ma Panie Bo­
że zajść w tym kiarnnkn jak najdalej Niech to- 
bia eks-kanclerz nazywa to „natępitwami słabo­
ści," my tylko zapytam y; czy choć troebę te a 
etępstwa zaszkodził? Niemcom ? Przeciwnie, wró 
cił spokój w całej Europie, a specyalaie w cesar­
stwie niemieckiem obudziło się swobodne życie 
polityczne. Czyż lepiej było, gdy panowały uńa- 
r ?  wyją kawe, gdy katolików zapędzano krzyw­
dami dc obO'U opozycyjnego, gdy wszystkie kanc- 
Urskłe mopay szczekały na Polaków, Welfów, 
Francuzów i Duńczyków, gdy nikt dobrego słowa 
ni 3 mógł zualtźć dla berlińskiego rząJs, a wszyscy 
się go bali, jak się ladzie boją każdej niemoral­
nej siły ? Ca kto woli. Niech Biimark pieni — 
N.emcy pewnie wyżej cenią dzislejsie czaiy niż 
bismarkowekie.

Jak wiadomo, angielski parlament zebrał 
Bię na sesją, która ma być bardzo ważna z tego 
powodu, iż rząd, korzystając z rozbicia w obozie 
opozycyjnym, postanowił przeprowadzić szereg waż­
nych reform. Nawet pod grozą tego niebezpie­
czeństwa Irlandczycy nie patrafili się pogodzić. 
Parnell występuje jako wódz całego stronnictwa, 
nie zwracając żądnej uwagi na to, że go nie słu­
cha połowa irlandzkich deputowanych. Według 
ostatnich wisdoroości Sexton i Mac Carthy z je ­
dnej strony, a 0'Brien i Dillon z drugiej uchwa­
lili, że obie frakeye irlandzkie, t. j. ta, co zosta­
ła przy Parnella i ta, która słucha Mac-Carthy’e- 
gO będą do końca kadencyi iitnjały obok siebie, 
nie walcząc ze sobą, ani Bię .popierając. Dopiero 
przyszłe walne wybory rozstrzygną kto ma być 
wodzem. Skoro tak postanowiono, więc Parnell i 
Mac-Carthy już teraz muszą się licytowsć przed 
opinją irlandzką. I oto ów dawniej niekoronowa- 
ny król irlandzki ogłosił swój program, zawiera­
jący takie żądania: Irlandja musi mieć własny 
parlament, zupełnie samodzielny w sprawach kra­
jowych, niepodlegający żadnej kontroli londyń­
skiego rządu Królowa może mieć prawo jednego 
veta przeciw uchwałom irlandzkiego parlamentu, 
ale takiego veta nie może mieć rząd londyński. 
Policya i m ilicja podlegać mnszą parlamentowi 
irlandzkiemu. Stosunek finansowy Irl&ndyi do 
Anglji będzie uregulowany na mory nkładn kon­
stytucyjnego. Kontrola nad wspólnemi wydatkami 
tak samo będzie należała do parlamentu dubliii- 
skiego, jak teraz należy do londyńskiego l  iczba 
Irlandczyków, którzy mnszą się znajdować w służ­
bie dyplomatycznej, w zarządzie armji i marynar­
ki wojennej, musi być stale określona w nkładzie 
konstytucyjnym.

Ten program idzie dalej od wszystkiego, co 
chciał nczynić dia Irlandji Gladstone. Oczywiście 
ogłosił go Parnell tylko dlatego, że potrzebuje 
bodaj takiemi przyrzeczeniami, w które sam za­
pewne nie wierzy, zdobyć napowrót utraconą po­
pularność i potęgę. Ale takie bałamnetwo nigdy 
nie wychodzi narodowi na dobre.

Berliński dziennik Ostdeutsche Prcsse do 
nosi, żs rokowania rsąda praskiego z W atyka­
nem w sprawia obsadzenia arcybiskupiej stolicy  
w Poznania jaż się skończyły. Osiągnięto zupeł­
ne porosnmienie co do warunków, którym mnai 
odpowiadać kandydat- Następnie Watykrn przę­
sła; rządowi prusklomo propozycję, w której wy­
mień?! dwó h kandydatów, mianowicie X  M i e c z ­
k o w s k i e g o ,  dywizyjnego kapelana w Gd»n 
ske, IX  hmhisgo P o n i ń s k i e g o ,  proboaicw  
»  KcśJblc&ch. Wybór zostawiono proskiema 
rządowi.

tslegp.m  z Luxłmb5rga, re^rcdokujący doniesie­
nie miejscowego urzędowego dslenaiks, k.óry na­
zywa tę £Ofło*kę .w aryackm  wymysłem.8

Wczoraj rozeszła się pogłoska, żs w. ks. 
luksemburskie zawarta z Niemcami wojenną kon- 
wencyę, na mocy której prascy oficerowie obejmą 
komendę nad gwardją luksemburską, jedyuem 
wojsk.em, utrzym ywaniu przez owo wielkie księ­
stwo. Telegram o tej pogłotce otrzymaliśmy 
wczoraj późnym wieczorem. Dziś nadzsedi dragi

Korespondencje*
Wiedeń 26 stycznia.

(?) Łatwo sobie wyobrazić, że od wewraj 
wre tntaj jak w kolia, prowadzone są gorączko­
we rozprawy, m e s y  najprostsze wydają się dzi- 
wremł, podnoszone są pytania, na które każdy 
sam sobie odpowizdać winien. Świadczy to wszyst­
ko o nadzwyczajności kioka, który rząd nczynił 
Nie ma jednak ani j*»*njp,o głosu, któryby nie 
przyznawał, żs rząd postąpił bardzo zręcznie, mą­
drze i energicznie, rozwiązując Radę państwa. Za­
stanawiają się jedynie wszyscy nad tern, co spo­
wodowało rząd do cego krokn? A skoro tniaj 
atawiają sobie ladzie to pytanie, to zapewne sta­
wiają je sobio i a nas, Domimo, że przecież mo- 
tywa postępowania rządu są zapełnia jasne. Ja- 
daak przytoczę te motywy. Oto one: Po pierwsze 
większość w Radzie państwa bywała trudną do 
osiągnięcia i wątpliwą, wymagała ociążllwyeh za­
biegów, na czem cierpiał bisg spraw. Powtóre: 
zachodziły dwie sprzeczności: Niemcy stojący przy 
igod sie  w Pradze, aatem idący z rządom, stali 
v  Wiednia w opozycji przeciw rządowi; CzsbI na­
leżący w Wiednia do rządowej większości, stanęli 
w Pradze przeciw rządowi swoją ostatnią dskla- 
r&cją. Po trzecie zachodziła wątpliwość, czy Ba­
da państwa ma prawo wybierać po raz siódmy 
dolegacje wspólne. Po ciwarte debata budżetowa 
byłaby tylko sgitacją wyborczą, wygłaszaniem  
mów sum Fenster hinaus, rozdmuchiwaniem na­
miętności, czsgo należało uniknąć. Po piąte na­
leżało ile  możności skrócić czas, któryby skrajna 
partje miały do dyspozycji dla swojej destrukcyj­
nej agitacji i walki wyborczej. Po szóste naresz­
cie natężałoby otworzyć bramę zdrowej przyszło­
ści, przygotować zdrowy program wyborczy, zdrowe 
hasła, a tem samem ntatwić przyjścia do ekatka 
nowej a pożądanej większości. Przez rozwiązanie 
Rady państwa oraz manifest rządn —  przez tę, 
jak nszwano, drukowaną mowę tronową —  tym 
wszystkim względem stało się zadosyć.

Prawdą jest, że ma tast rządn przypuszcza 
n o w ą  s y t u a c j ę ,  n o n ą ,  i n n ą  w i ę k s z o ś ć ,  
złożoną zawsze z różnolitych żywiołów, jak to mó­
wi manifest. W iększość ta nie może być prseci- 
wną programowi rządu, '.ni rozwojowi konstytu­
cji, gwarantującej prawa krajów i ludów. Manifest 
r^ąda wyrsżńie to podnoś Otóż w tej mierze z 
w i e l e  stron rzecz tek t ^zditawlaj^. — a przy- 
UC.&01 o  zapatrywania pA jujjio^wo, jzko po­
chodzące od lodzi kompetentnych —  iah o  b iz  za­
ręczani* za ich zupełną tiafnuść. Mówią natem  
tak: Hr. Taaffe przekonawszy się, że dotychcza­
sowa większość nie powróci, gdyż Czesi do niej 
należeć nie będą, mnsiał się za inną obejrzeć. 
W pierwszej linji musiał wziąć w rachubę nmiar- 
kowaoą lewicę, tę, która zrządem idzie ręka w rękę 
w Pradze; dragą grupą większości mogą być P ola­
cy, trzecią —  klub Coroniniego, czwartą — klub 
Hohenwarta. Reszty ewentualne staroczechów i 
centrnm prawe zajmą to itanowisko, jakie dotąd 
zajmował Coronini. Na jakich podstawach może 
taka większość się połączyć? Oto najpierw mnsi 
być usunięte z programu wszystko drażniące, a 
nie pilne, więc wszelkie postulata doktrynerów li­
beralnych i poitalata centrum. Lecz ani przeciw 
jednym, ani przeciw drugim nie może być nic 
podjęte. To status quo, ta trenga D ci (rozojm 
Boży) ma na cela dwie dodatnie akcje: najpierw 
dokonrnłe pojednania n-.rodow Sc.:, pswtore do- 
k cń aen ie halow y ustaw socjalnych, ażeby ocalić 
p&ńrtwo i społeczeństwo przed prądami rozkłado- 
wum , przed rewolucyjnym socjeiiamem s anarchją 
Tc’) program mogą przyj/jć wszystkie wymieniona 
ginpy; Niemcy nadto potrzebują protekcji iządu  
w walce przeciw skrajnym sntisemitom.

Jako znak zamierzonego ugrupowania i akcji 
mają Niemcy otrzymać nowego ministra komuni­
kacji. Wymieniają Baernreiters, wielkiego po­
siadacza w Czechach, umiarkowanego członka ie 
wicy. Dalsze ukształtowanie nowej sytuacji na­
stąpiłoby po ugrupowaniu się nowej Izby. Mó­
wią, że jeżeliby p Dnaajewski w gabinecie p ow ­

stać nie chciał, to objąłby Bacquehem tekę finan­
sów, a tekę haadlu objąłby inny Polak, prof. Bi­
liński, ino inny z posłów.

Toni wjzelako mówią: Motywa rozwiązania 
Izby są te same, co wyżej podane; Ucz po za 
tem nic nie jest nłożonem; może być to i owo 
za m iczo .em , lecz zgoła nie jest sformnłowanem—  
gdyż doplsro po wyborach będzie hr. TaefTa w 
położenia powzięcia decyzyj.

W cgóle jednak otrzymują, że już w bil 
skim czasis zajdą wypadki, przed wybór;mi, 
które do reszty sytuseję przyszłą zaznaczą.

Powtarzam, że przytociylem zdania p o w a ­
żne  z różnych źródeł — gdyż w tej thw lii po 
za taką przedmiotową relację wyisć niepodobna, 
równie jsk  nie podobna takich informacyj zamil­
czać.

Prostnjąc jedno z wczorajszych doniesień 
dodaję jeszcze, żs a u t o r e m  g ł ó w n y m  mani- 
finta jest mlniBter Schoenborn.

Mały T̂ ejleton„
O modaoh.

Zachowała nię w galerji Luwra akwarela 
przedstawiająca biesiadę wydaną prsaz panią Da 
Barry w jsj pałacyku pod Paryżem. Dekoracja 
jadalni biała ze iłotem , a na tem tle najwesel­
sza emblematy jakie można wym yślić, wszędzie 
kwiaty i tw laty —- pęki zieleni i owoców — wjtę 
gi różowe i pyzata amorki.

Dzisiejsce przybrania jadalni przypomina ową 
akwarelę. Po surowych ciemnych obiciach mamy 
jazns —  po sztywnych, twardych stołkach, krze­
sła miękko obite z oparciem wygodnem. Dy­
wan kładzie aię na posadzkę —  graba tkanina 
praykrywa stół jadalny i nie zdejmuje aię wcale, 
pezoatawia aię ją pod obrusem dla uniknięcia 
stnku naczyń. Kwiaty i wazonowe rośliny po 
kątach, kwiaty na stola, a porcelanowa kand la- 
bry dopełniają wesołego wrażania...

Kokietsrja zdobyła sobie szerokie pole po 
pisa: hafty kij siczą wszędzie, na obrnsach i ser­
wetach. Do obiadów,’ prawda, one nie słnżą, ale 
prsy krżdcm łnntm zraistą przyjęcia występują 
jsho przybranie nieodzowne stułow«j bielizny. 
Śliczne mamy nakrycia i to z zastosowaniem za- 
pełnnn do wielkości i formy sprzętów — na b a­
lety dlogie, wąskie ręcsniki -  obrusy — na tace 
i stoliczki czworogranna, podłużne łub okrągła 
■erwety z frendilami szlakiem różnokolorowym  
do koła i monogramem pośrodku; —  do owoców, 
lodów, naltońkle, zaledwie ćwiarć łokcia w kwa 
drat misrząca serwetki, aębaLowaae zlotem ; do 
heibaty, kawy, trochę wjękase z frendslamt iuu 
bez, znwLss bogato kolorami wyszywana...

Coraz więcaj się rospowjzachnia w modnym 
świecia zwyczaj dawania podwieczorka czyli 
,  lunchu." Po F*Te o’clock — kolej xa Lunch, 
cho2 iedno nie ragoje drag ego. W Paryżu przyjął 
cię zw/Riaj iuachow'ania po ślubie oubjfwają*ym 
się w potadnle, co wskazuje godłinę podwieczor­
ku. Modny ten spoić* podejmowania gości we 
setnych najmniej przedstawia trudności i amba­
rasu. •

Lunch nie je?t prayjęciem wymagającem pe 
wnej etykiety —  n .e  podlega tatowym  fermom  
i przipU im . Najroinozitise komb nacje mają ta  
miejsce; zsstawisnie po raw, 2ar;ądzenie u ługą 
pozostawia się fantazji i gustowi.

Od półmisków zwanych piafs de lóiLtance  
1*0 są pożywniejsM od innych do najlżejszych 
kulinarnych pomysłów —  cd ssynki i pasztetów, 
aż do prrysmatsków cnkiarni&nycb, i  wsztlkugu  
lod.bju łftzótsk, można wszystko podać. Ciepte 
di nia jed aak ii ata^ewtą kontrabandę nisjakc —  
głórną charakterystyką i cechą augtelskiego pcii 
wiecsocku są z i m n a  p o t r a w y ,  inacej luncu 
zmieaiłby się w śniadanie Różnicę, którą w> 
dwimy między lunchem a śniadaniem, znamionnje 
ściśle oznaczone śniadaniowe m in a—i to, że śnia­
dania jo się siedząc, podczas gdy w łunchn do 
woli gcści zostawionym jest wybór t<go, co ka­
żdy spożyć pragnie, co sobie każe podać z ba 
feta, 1 esy zechce zasięsć p rzei swoim taiersem  
lob trzymać go w ałoni — zjeść lOśkslwitk, 
aibo pokrzepiać się tytko pięknym widGkiem. 
Niepoślednie też miejsce zajmuje wdzięczna ds-

koracja p o i iz is  podwieesorku, a o ry g ia iln sśi i 
duła d o «  pomyćłowości pani domu wielką o d ­
grywają tu rolę.

Lunch uważa zię za intermezzo, nia b ien e  
się t: poważnsj strony jak śniadanie, co nie prze­
szkadza wcale aby mnogo gastronomicznych przy­
smaków nie podnosiło w a rto śi tego rodzaja 
przyjęć.

Wszelkie srebra, porcelany, łtolow a bieli­
zna i wazyntkia ładne fantazje, któremi przyozda­
biają się d2’s,sj»ie wyroby, zaajdoją pole pep sn 
podczas podwleczcjka — zależy od gospodyni w 
jaki 8">owb korsjść z tego wyetągnąć sdołe.

G.’y zebrunio jezt iicznlojsiem, rozstawiają 
się małe atcliki t  cu kiwitem  nakryciem, gdsit- 
bądżkolwitk, dla wygody %f aci...

Stówko o obiorach. Zacznę od dziici. Pro­
się  s e be  wyobrazić malfńiLwo w długich sza­
tach. Nie inaczej dziś je obierają. Chłopczyki 
noszą pantalony, bonżurki, wy krochmalone ko­
stni?, kamizelki, laseczki i paltoty zosełnia ta­
kie sama jak ich ojcowie. Dziewczynki znikają 
całkowicie w płaszczach wlokących aię prawie za 
niemi, które mają tę dobrą stronę, że lepiej 
ochranisją przed zimnem, s iż  króciutkie sakitnkł; 
robią aię one także poniżej kostek z krótkim  
stanum i przymarsaczaną, prosto opadającą spod 
n i'ik s  O dawnyi* kutych ubraniach nie ma jaż  
mowy

C :y to sprawiły cieawykłe mrozy pann ą e 
w Ptryżu ? — futra tam do tego stopnia na po- 
rsądko dziennym, ża naw.t proste baranie kożu­
chy sjtwtły się na ulicach! Naśladownictwo fu­
ter Łozwinęło k ę na wielką skalę. Każdy bo
chce mieć futro, a nia każdy może... Bobry m ię­
dzy innemi robią furorę, m ętczjźni i damy w
uie stroją się zarówno, a nawet cygarslce w
bobrowe oprawiają futro.

S iknie balowe futrem garniroją— Sukno na 
balowe suknie nsdzwycsaj lubione, dobrze wy­
gląda obszyte futrem, il«  i lekkie tkaniny, nie 
wspominsjąc jnż aksamitu i jtdwahiu, mrją nbra- 
nia fu rżane C rassn są to wąziutkie pasemka 
obrębiające stanik i bok sukitń, czatę w snów 
całe zwierzątka, jak sobole, fiju.’ują w garnS  
runka h z ogonkiem i pyszczkiem...

Ssknie aksamitne w prążki i  sukienne n o­
szą się bardzo i na ulicy, a do podnoszenia 
przydługich spodnie pojawiły aię jnż  rozmaite 
podtrzymywanie, których opisywać niepodobna.

Z Izby sądowej.
(Podpalenie).

l wów tv('/.nia.
P rzed  "tfyLuTikłtiu s.;du p rz rs i^g ł je ł i  rozpo­

czął się. tlztś proce.- księdza Antoniego Aj lula 
Kowalskiego, grecko  katolickicg.> w ikaiogo  z K u­
likowa oskatżouego  o zbrodnię  puilpiileiiiu 8;ila 
sądowa p rzepe łn iona  ;u-t jiublicznością. a w-tęp 
dozwidony tylko z a b i le ta m i.

Trybunałow i ziu/.oueuiu z rad/ców: Bogdanie- 
go, l  rankegu i sędziego Nowackiego ju zawodni­
czy i:ui/.ra 8j>ęiIu);owski. <4-katieiiie wuom z a s tę p ­
ca p ioknratM ia (.'liylińslu. Dbroir.atui mi adwokaci 
L»r Keilak i Dr Dzięd/iclcwiiY..

J’o wylosowaniu lawy przysięgłych jeszcze 
przed odczytaniem a k tu  oskarżenia zażądali obroń­
cy. aby ca la  rozpraw ę przeprowadzono tajnie, 
gdyż idzie tu o kap łana ,  zatem  omawianie ptildi- 
czuie tej -prawy podkopaloljf  nfmiśe ludu do k a ­
płanów, a w i a t n e s i e  pańs tw a leży u trzym anie  
powagi s tanu  kajilaTłskiego. Z re -z la  /a k ta  p rzy to ­
czone w o sk a rż e n iu . rą  tego rodzaju, że zaszko­
dziłyby wielce oskarżonemu, gdyby się dosta ły  
do wiadomości publicznej.

Trokura to i sprzeciwi! się te m 1’ żądaniu  s ta ­
nowczo. I n właśnie je.-t pede. _»!.*> oskarżony i 
jogu obrom y wykazali pntd .c /n ie ,  iż 10 co a k t  
oskarżen ia  księdzu K o v  -«.--k i u) 11 u zarzuca  je s t  
n iepraw dą. W łaśn ie  i zy to w in te res ie  ducho­
wieństwa, aby jeż; ’ t ks. Kowalski jest niewinnym 
ogól o tem moę, j»ię dowiedzieć

Trybuna:* odmówił żądaniu  obrońców, roz­
prawa prze to  odbędzie, sie jawnie.

Na zapytan ie  przewodniczącego odpowiada 
oskarżony, żc nazyw a się Antoni Ajtal Kowalski, 
m a  la t  29, jes t  żonaty i by ł  p rzed  uwięzieniem 
gr. kat.  wikarym w Kulikowie
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P O W I E Ś Ć
prMft

JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Oiąg dalssy.)

Jej to było wszystko jedno. Lipsk, czy ja­
kiekolwiek inne miasto, zabierało m yśli Jerzego 
do tegu rtopnia, że o przyjaciołach zapom niał; 
jej nie wolno było dbać o to, smucić się. Nic 
ich nie łącsyło, prócz tego dwukrotnego widze­
nia się, nic ich zapewne złącsyć nie miało.

R ss zamarzyło się jej endowne widzenie: ra­
mię silne, nmysł wyższy i ten rosnm, przed którym- 
by korne ugięła koUno, ale był snem tylko, za­
tarła, przysłoniła go rzeczywistość.

Przypsdkiem dostała gię jej książka Jerze­
go. Przyniósł ją kiedyś Tadeusz dla Dorci i Mi- 
my, *by obejrzały rysunki. Było to prześliczne 
francuskie wydsnie „Naśladowania" z iimtracja- 
mi, które Jerzy nabył kiedyś a  antykwarjmza, a 
zostawił przed wyjazdem z niewyraźnym celem.

GJy dziewczynki obijrzzły obrazki, przyszła 
kolej na Lndkę. Dość jsj było rzneić okiem na 
tytuł, * potem na podpis właściciela, aby doznać 
siinego uczucia wityda i apokorsenia.

Dzieło świętego autora w dziedńitwie tak  
jaj drogie i potrzebne, od lat kilku poszło w za­
pomnienie i uie zaglądała do niego wca-e Znala­

zła przyjaciela i doradzcę z ręki tsgo człowieka, 
który był od niaj tak daieko. Książka nosiła 
śiady używania: Ludka nie wątpiła, że Jerzy 
chętnie ją czytał. Zatrzymała ją u siebie na dni 
kuka, a gdy wszyscy zapomnieli, postanowiła 
nie oddawać jej nikoma, póki nie wróci wła­
ściciel.

I znown, jak przad laty, czytała codziennie 
endowne działo, a w dnizy jej było jaśniej, choć 
nie weselej. Nagle stała się rzecz niespodziewani*, 
a strasznie smutna.

Pani Wyazowaka umarta.
Znaleziono ją jsdnego ranka zimną, zztywną, 

z twarzą nie znamionującą jednak najmniejszego 
cierpienia.

Śmierć nie wyrwała jej z grona rodziny —  
ninnęta tylko.

Płakały dzieci przelęknione, płakał pan 
Wyszowskt, s wyrzutem patrząc na jej mattwa 
ciało; odraza wszyscy stracili przytomność, prócz 
Ludki.

Sprowadziła doktora, ratowała matkę z nim 
razem, a gdy się przekonała o smutnej prawdzie, 
wezwała Tadeusza.

Aby pochować panią Amelję, jak na taką 
panią przystało, Ludka poleciła Tadeuszowi sprze­
dać krzyżyk brylantowy.

Pogrzeb był wspasiały i  dzieci miały ża­
łobę.

Kiedy z cmentarza powrócili do domu, 
pania Wyszowska rozpłakała się bolesnym, gwał­
townym płaczem, którego ukoić niepodobna — 
gdyż każdemu wydaje się natarainym i konia- 
cznym.

W jęku jej był, oprócz rozpacay za matką, 
żal do niej głęboki. Odeszła tak cicho, jak cicho 
spędzała ostatnie lata życia, niespodzianie, bez 
ostrzeżenia, jak gdyby wrócić miała jutro. A je­
dnak pr-ed taką drogą i lakiem rozstaniem po- 
wiuna była saopatrzyć córkę w przestrogi i wska­
zówki. Nieraz zebrało się tyle do powiedzenia 
tej nieobrenej, a nie mówiły z sobą po całych  
dmach; Ludka nie miała ciasn, matka me mtała 
ochoty.

W kilka dni później, jak błędna poszła do 
ojca. pytając, co będzie dalej i  jak się urządzą ? 
Ciuła, że jakaś smiana zajść musi.

Ojciec powiedział je j ;
— Rob, jak chcesz.

I ta jedna chwila wróciła jej siłę. Była 
samą do myślenia od dawna, samą miała po- 
zestać, a więc, pogodzona zlotem , rządy swe roz­
poczęła.

Pierwizem jej postanowieniem była zmiana 
mieszkania. Co ich tam trzymało ? — spytała oj­
ca odważnie. C zynu za cały rok nie zapłacony ? 
Poszła do gospodarza i zawarła z nim amowę. Po­
zwolił im wyprowadzić się z resztką sprzętów i 
m ierzy ł pannie Wyszowskiej, która zobowiązała 
eię ten dlag po kilka latach zapłacić.

DaIoj nznała za konieczne zwiaąć dom i go­
spodarstwo. Dochody były na to niewystarczające, 
kredyt wyczerpany; oblegali ich zewsząd żydzi, 
wymyślając i grożąc.

Rozstała eię przsdewszystkiem z Wincento wą, 
która była wymagająca, kapryśna i czzczędnośJ  
me iob łła . Następnie siostrzyczki stele na pensji 
umieściła. Przełożona npruedsiia w tem jej ży­

czenie i  ouesędziła  Ladce niemiłej propozycji; • 
wymagała tylko, aby panna Wyezoweka sama 
także zamieezkała u niej i wdrożyła aię w kieru­
nek zakładu. Cnętme ra to przystała Ludka i 
w dniu, który tak szczęśliwa przynlóał rozstrzy­
gnięcie jej najwiękuego kłopotu, zwierzyła aię 
ojca ze swych planów, proponnjąc, aby wraz 
z Adasiem wynajęli tani pokój i żyli po kawa- 
lerrku.

i  rzcze pan Edward nie zdążył dać odpowie­
dzi, gdy na kolana jej wlazło małe stwo.zenie, 
sbiedzone, biade, w żałobnej sukience, i na-pół z 
płaczem spytało:

— A z Jaułem co będzie?...

XI

Dla Jasia pian Lądki uległ pewnej zmia­
nie. Ona tama jaż nie mogła mieszkać na pen­
sji: zamiast jednego pokoju ojca, wyaąjęła dwa
i kuchenkę. Rozkład był niewygodny, przeszka­
dzali sobie wzajemnie wszyscy czworo, każde 
miało inne nawyknienia i wymagania, a naj- 
przykrzejszem stało się dla Lodki codzien­
ne wyrzekanie przy obiedzie na złą i skromną 
kuchnię.

Prawda, że młoda gospodyni w tej gałęzi 
posiadała najmniej wiadomości, że dziewczyna, 
którą na miejsce Wincentowej przyjęła, dla tego, 
że tanio płacona, nie była doświadcioną kn- 
chnrką, ale miała inne zalety dobroć i 
w ierność; ona pilnowała JaBia, gdy panienki 
nie było w domu, ona go ob iera ła , myła, 
prowadziła na spacer, broniła od złych chłop­
ców i pilnow ała, aby « ę nie skaleczył i nie 
■palił.

Bolesia była niańką z powołania, a kneh- 
miitrzem z potrzeby — Ludka nie mogła aię na­
cieszyć tą zdobyczą, a tjmezasem pan Wyszowzki 
ironicznexi uwagami odbierał im wezyitkłm apa­
tyt, bo Adaś me jadł, gdy ojciec go zganił, a 
Lądku nie jadła ze zmartwienia.

A przytem, jakże ją wyśmiewali za tę  e -  
izczędność, której przestrzegała.

— Niech cię głowa o to nie boli — mówił 
pompatycznie pan Edward —  ja zarabiam i mam 
prawo wydawać, chłopcy eą głodni I...

Ale ją mimo to głowa bolała; ten zarobek 
ojca był taki niepewny, nieregularny, a ona nic 
do niego dorzucić nie mogła.

Za canę jaj P » ey , pełnej poświęcania i 
gorliwości, Dorcia i Mima m iały na kilka U t  
schronienia i zyakiwały okno na świat. Jakże 
Ludka w chwilach rozmyślania wdzięczną so ­
bie b y ła , i*  aluchaU rozsądku i posila do 
domu Butowtów! Gdyby nie umiała tego, 
co umie diisiaj, coby się stało z nimi wssyst- 
kimi ?

. Codzienne drobne przycinki i nie zadowol- 
nien e s jej rządów, uczyniły ją driżliw ą, ner­
wową; te s i ł y  przechwalano, którym tyle ofano, 
z?wodziły ją.

Codziennie spodziewała się nełyzzeć : „Chłop­
cy są głodni Adaś sit potrzebuje". A jedno­
cześnie z goryczą myślała, na co mu te siły  
potrzebne? Do leżenia na kanapie po całych  
dniach ?

C iąg dalszy nastąpi.



i PIZEGLĄD 2 dnia 29 stycznia 1891
Akt oskarżenia zarzuca ks. Kowalskiemu, iż 

z zam iarem  wzniecenia pożaru na cudzej właności 
podpalił w nocy z 13. na 14. września 1890 w 
K ulikowie rzeczy na strychu Anny Ł ozińskiej, w 
trzy dni później podpalił rzeczy w jej komorze, 
a w nocy z 20. na 21 września 1890 podpalił 
ruchom ości w m ieszkaniu swojem własnem, znaj- 
dującem się  w domu Anny Łozińskiej z zam ia­
rem wyrządzenia przez to szkody Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, gdzie po­
przednio swe ruchomości był zabezpieczył

Oskarżenie to uzasadnia prokuratorja w spo­
sób następujący:

Ks. K owalski wyświęcony w r. 188G przy­
był do Kulikowa jako wikary i od 12. paździer­
nika 1889 zam ieszkał w domu Anny Łozińskiej. 
Żona ks. Kowalskiego, Róża, otrzym ała tylko w y­
prawę wartości 2000 zł., ojciec zaś jego ksiądz 
Tytus Kowawski sprawił mu tylko niektóre me 
ble i przez pierwszy rok pożycia m ałżeńskiego  
posyłał mu wiktuały.

Przez rok jeden żyli m łodzi małżonkowie 
w zgodzie, gdy jednak ks. Kowalski zaczął bywać 
w domu gr. kat. proboszcza w K ulikowie ś p. ks. 
Decykiew icza, wówczas zaczęły się m iędzy nimi 
waśni domowe. Ks Kowalski bowiem przepędzał 
całe wieczory na probostwie i kochał się w córce 
proboszcza pannie Joannie Decykiewicz. Żona 0- 
skarżonego, Róża Kowalska, która jakto św iadko­
wie zeznali kochała i kocha swego męża była o 
niego zazdrosną i czuiła  wymówki nie tylko mężowi 
ale nawet Joannie Decykiewiczównej. Na robienie 
prezentów pannie Decykiewiczównej brak było ks. 
Kowalskiemu pieniędzy, to też brał czasami r z e ­
czy żony i robił z nich prezenta pannie D ecykie­
wiczównej. I tak darował jej medalion złoty żony. 
Pani Kowalska posądzała sługę, że jej ten meda- 
ljo j  ukradła, lecz w roku 1889 będąc w teatrze  
w Żółkwi zobaczyła swój medaljon na szyi panny 
Decykiewiczównej. Stosunek m iłosny księdza w i­
karego z córką proboszcza był g łośny w całym  
Kulikowie, a nadto wiedziano i mówiono o tern, iż 
stosunek ten przekraczał granice platonicznej m iłości.

Zmęczona ustaw iczną walką o przychylność 
i względy swego m ęża. odjechała Róża Kowalska 
w kwietniu 1S90. do rodziców. Ksiądz Kowalski 
podczas nieobecności żony bywał dalej na probo­
stw ie i dalej otrzym ywał od panny Joanny listy  
m iłosne, poczynające się od słów : .N ajdroższy
ptaszku" itp.

R odzice Joanny otrzymywali nieraz listy  b ez ­
im ienne, ostrzegające ich o stosunku córki z w i­
karym i powszechnie dziwiono się , iż rodzice Jo­
anny D ecykiew icz tak przez palce na to wszystko  
patrzą.

Charakter obwinionego illustrują niektóre ze  
znania świadków. I ta k  aptekarz Haszczyc zeznał, 
że ksiądz Kowalski ściągnął mu raz z lady 50 cen ­
towy rulon miedziaków; kupiec Malik zeznał, że 
ks. Kowalski ściągnął mu z lady guldena srebr­
nego, a kilku innych zeznało, że ksiądz Kowal­
ski oszukiw ał zawsze przy grze w karty.

Trzy fakta podpalenia przedstawiają się jak  
następuje: Anna Łozińska z  rodziną swą położyła  
się  w dniu 13 września spać około godziuy 10 
wieczorem . O 12 godzinie w nocy zbudziła  się i 
m oże w kwadrans później usłyszała  lekkie stąpa­
nie po strychu, zbudziła więc syna swego Dmytra 
i w yszła z nim do sien i, nie znalazła jednak w niej 
nikogo, a w szystkie drzwi i okna były zam knięto. 
W padła więc do m ieszkania księdza K owalskiego  
z krzykiem, że ktoś chodzi po strychu, syn zaś 
Dmytro poszedł na strych i znalazł tam ogień : pa­
liła  się  sofa i stare materace a wszystko polane
bvb ; ' igi-ń dostawał się już do krokwi dach u
lecz . net Dmytro Na krzyk Łozin
sa.ej wyb.egt A. Kow. do sieni, a m iał już sp o­
dnie na sobie, jakkolwiek niby to prosto ze snu 
się  zerwał. —  Zważywszy, że wszystkie drzwi i 
okna były zam knięte, a z dwóch psów będących  
w domu żaden nie szczekał, okazuje się , że nikt 
obcy do domu się  nie dostał i pożaru tego nie 
w zniecił, wzniecić go m ógł tylko X. Kowalski. 
R adził on Łozińskiej przedtem , aby assekurowała  
swoje ruchomości.

Drugi fakt wydarzył się w nocy z 17 na 18 
września. Łozińska w szedłszy 18 września rano 
do swej komory, znalazła tam konopie naftą po­
lane, ramy zaś okienka i ściany komory były dość 
siln ie zwęglone. Służący X iędza Kow. Dmytro Hor­
baczewski zauw atył w owym dniu, że we flaszce 
X. K ow alskiego na naftę brakowało tego płynu  

■ 'i-*zło kwaterkę.
Trzeci lakt wydarzył się w nocy z 20 na 21 

v*T7f*?aia. O godzinie 4 rano wybuchł pożar w 
ii. k^.in  ks Kow. lecz stłum iono go wnet,
Bzkatfiiom 'ostały tylko szafy, zegar, sofa d 
koło h "  i k nad oknem. Ks Kow. utrzym y­
wał nam * o K-./.A8 pożaru zginęły mu ro. m 
rzeczy jak: twicr..«i:>-‘ .lo ty , pierścionek, med-Sllon 
i t. p. Kb. K o - p • y-zeiłł 20 września o go­
dzinie 10 wieczór* do • 1 o 5 ranr wybiegł
z mieszkania i zbudzu <l msiUęJ; Ir ykieni że pa­
li się u niego, że on ’ wo z rje«zsa iń a  się wy­
dobył gdyż odurzony dymem stracił przytom ność 
i upadł i t. p Tym czasem  znów okazuje się że 
obcy tego ognia podłożyć nie m ógł, gdyż służący  
Horbaczewski zeznał, że sam okna dobrze poza­
m ykał, a ksiądz przyszedłszy wieczorem do domu 
zamknął drzwi, p ies także żaden nie szczekał. Ogień 
ten podłożyć m ógł tylko ks. Kowalski, który na 
5 dni przedtem zaasekurował rzeczy swoje t j. 
m eble i bieliznę w Krakowskim Towarzystwie na 
kwotę 1000 zł. przyczein podał do spisu swych  
rzeczy daleko więcej ruchom ości aniżeli m iał rze­
czywiście i tak: podał 3 szaty, a  miał tylko 2, 
podał 3 sofy a miał tylko 2, podał 10 krzeseł a 
m iał tylko 8 i t. p. podał także łańcuszek złoty, 
którego od lat u niego nie widziano. B ieliznę u- 
krył ks. Kowalski na probostwie u Decykiewiczów, 
owóż zamiarem jego było uzyskać od Towarzystwa 
ubezjieczeń wynagrodzenie za te rzeczy, które po­
dał, a których nie m iał, za te, które ukrył na 
probostwie, wreszcie za te, które posprzedawał 
przez tych pięć m iesięcy, gdy żony nie było w domu.

Oto jeat w głównych zarysach treść akta 
oskarżenia.

Oskarżony oświadcza, iż nie poczuwa sio do 
żadnej winy. Ożenił się w marca 1886, wyświęcił 
się i  zamieszkał w Kulikowie Z domem ks. De- 
cykiewicza żył w wielkiej przyjaźni i bywał tam 
codsień, gdyż mu Urn było przyjtmniej jak we 
własnym doma.

P r z e w o d u .  Din czego?
O s k a r ż o n y .  Charaktery nasze się nie 

zgadzają, gdy porównywałem życie w moim domu 
a żydom w doma ks. Decykiewicza — wówczas 
żyda w tym oatataim domu przypadało mi bar- 
ddej do smako. Zresztą żona była zazdrosna, ro­
biła mi wciąż wymówki, a prsez to jesscse bar­
dziej oddalał* mai* od siebie.

P r  z e  w. Pjia robiłeś prezenta pannie Joan­
nie D rcykiew ics'

O s k . Robiłem maloznacsąca podarunki, aby 
tem okazać moję przychylność dla nomu psńslwa 
Decykiew iczów . Pannie Joannie zrobiłem dwa r: 
zz prezent, raz dałem jej pierścionek złoty, a dra­
gi raz medaljon złoty.

P r  z e  w. Gzy wierz pan, że żonie zginął 
pierścionek, może to był ten?

O s k .  N ie — to był całkiem inny.
P r z e w. A medaljon czyj był ?
O s k .  (pc namyśle). To był żony medaljon, 

ale żona go nie nosiła, więc ja wziąłem go i da­
rem pannie Joannie. — Po chwili odwołuje oskar­
żony to zeznanie i oświadcza, że medaljon ofi ro 
wany przezeń pannie Joannie był całkiem inny i 
on kupił go we Lwowie o Ostrowskiego, nie mó­
wił on tego przedtem dla tego, gdyż nie miał 
dowodu na to, iż go rzeczywiście kupił u Ostrow­
skiego.

P r z e w o d u  Czy istniał stosunek miłosny 
między panem a panną Joanną Dacykiewiczówną?

O s k .  Nie.
P r  z e  w. Weź pan na uwagę to, iż może 

bardziej przykro będzie dla pana, jeśli panna 
Joanna będzie musiała to powiedzieć.

O s k .  A jeśli tak, to przyznaję, iż był mię­
dzy nami ten stosunek i zawiąsał się wnet po 
przybyciu mojem do Kulikowa.

P r z e w. Czy wziąłeś pan 50 centów apte­
karzowi i 1 zł. Malikowi ? Tego reńskiego oddała 
nawet żona pańiks za pana

O s k .  Nie brałem ani jedaego, ani drugiego 
i nie wiem nawet po co żona oddawała guldena 
Malikowi.

P r  z e w.  Czy to prawda, że pan o "pokiwa­
łeś w karty i że z panem grać nie chcieli ?

O s k .  To nieprawda —  w aptece u H uzcsy- 
ca sami mnie nauczyli grać w lab .ta i nie umia­
łem  grać; zresitą graliśmy bardzo nisko, a u ks. 
Decykiewicza grałem s nim i z panną Joanną w 
durnia albo w taroka bez pieniędzy, a więc nie 
potrzebowałem oszukiwać

P r z e  w. Cóż ran wiesz o pożarze pierw­
szym ? Czy to prawda, że pan sp; łe ś  wówczas 
ubrany i gdy Łozińska pana zbudziła, wyszedłeś 
za nią bezpośrednio do siebie i miałeś spodnie na 
sobie ?

O s k .  Nie. Ody mnie Łozińska zbudziła 
i w yszli do sieni, ja prędziutko ubrałem się i 
dopiero wtedy za nią wyszedłem. —  Jakim spo­
sobem połsr powstał, tego oczywiście wiediieć nie 
mogę.

Na tem przerwano posiedzenie i odroczono 
rozprawę do godziny 4. popołudniu.

U S r o z n - i ł E S L .

Lwów 28 Btycznia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły gminie Mtthlbach w powiecie bobreckim, na ba- 
dowę szkoły, zapomogę w k io c ie  50 sł.

Rektorom uniwersytetu lwowskiego w miejsce 
zmarłego dr. T. Staneckiego, wybrano dra Romana 
Piłata, profesora literatury polskiej na tym uniwer­
sytecie.

Mianowania. Rada sikolna hrąjowa zamiano­
wała Erazma Starzyńskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Pniowie; Leokadję Kobylańską, 
stałą nauczycielką młodszą 6-klasowej szkoły etato­
wej żeńskiej w Brzeżasach,

Konkursa. Magistrat miasta Soiatyna ogłasza 
z terminem do końca litego  b. r. konkurs na posa­
dę weterynarza n te skiego z płacą roczną 400  zł.

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych 
zwołaną została na posiedzenie na dzień 2 lutego br. 
godzinę 11 przed południem z następującym porząd­
kiem dziennym:

I. Sprawozdanie z czynności Sekcji administra­
cyjnej i biur w ofi otban ostatniego poaiadaonia plo- 
narnego komisji, sprawozdawca p. R mauowicz.

II. Sprawa zakładania nowych szkół przemysło­
wych uzupełniających, sprawozdawca p. rektor Frm ke.

III. Wyratenie opinji co do projektowa c.vj 
zmiany praeznacienia fundacji izraelicklej r.» cele 
rękodzielnicze imienia Marka Bernateua sprawo­
zdawca p. rektor Franke.

IY. Wnioski w Bprawfe wpr^ w ,-nenia w tycie 
warsztatn naukowego newskiego -w Uhno'vie w po­
wiecie rawskim, sprawozdawca p Nawntii.

Y. Wnioski w przedmioc o prt?n./s!u powrożni- 
czego w Radymnie, Bprc,wozd cwea p Nawratil.

VI. Prośby o stypeo.dja, sprawozdawca p. Ro- 
manowicz.

VII Prośby o r<oż»oski i zasiłki dla rozmai­
tych przedsiębiorstw przemysłowych, sprawozdawca 
dr. Zgorzał

VIU. W nioski członków komisji.
W Krakowie pannje od niedzieli odwilż. W so­

botę wskazywał tam jeszcze termometr —  18° C., a 
niedzielę jnż +  4° C. To też od razn wszystek 
ori pociął tajać, a nlice zmieniły się w rzeki.

Ustawa dotychczas obowiązująca o swoj- 
szciyźnle. W ciąga ostatniej Besji sejmowej pono­
wiono wezwanie do rządn o zmianę nstawy o Bwoj- 
szczj.o ie  i przynależności. Doświadczenia bowiem, 
jakie poczyniono od wejścia w tycie dotychczasowej 
osrawy t. j. od r. 1863, przekonały, że usiawa ta 
ścieśniając w wysokim stopnia możność nabyć: a pra 
wa bwoj zczyzny w obcej gminie powodnje rozliczne 
niedogodności, a nawe. jest źródłem licznych na tym 
pnnkcie niesprawiedliwych zarządzeń.

Na mocy tej nstawy nabyć można przynależność
ty lko:

a) przez wyraźne przyjęcie do gminy, b) prcez 
pójście za mąż (kobieta idzie za przynależnością 
męta). r) przez objęcie stałego publicznego urzędu 
w służbie Najw. dworu, państwa, kraju, przy fandu- 
siach publicznych, w stanie nauczycielskim lnb ka­
płańskim, wreszcie d) przez nrodzonie się w ten spo­
sób, że, jeżeli ktoś nie nabył samoistnie przynależ­
ności po dojściu do pełnoletności, uważanym być ma 
za przyoaLtnego do tej gminy, do której przynale­
żał ojciec, a przy dzieciach nieślabnych mu ka.

W razie zaś, jeżeli nie można sprawdzić przy­
należności, następuje z mocy nstawy przydzielenie do 
gminy, mianowicie w ten sposób, że tułacza przy­
dziela się do tej gminy,

1) w której przebywa1 w chwili, gdy go do 
wojska w zięto; a jeżeli ten wypadek nie zachodzi, 
to znaczy, jeżeli on wojskowo me nłntył,

2) do tej, w której przynajmniej pół roku 
przebywał przed zakwestyonowaniem jego przynależ­
ności ; jeżeli zaś i ten wypadek nie zachodzi, to do 
tej gminy,

3) w której się urodził, lnb gdzie go jako 
pedrzntka znaleziono.

Jeżeli jednak w tym ostatnim wypadku nie 
można dojść miejsca urodzenia, w takim razie przy­
dziela się włóczęgę do tej gminy, w której go przy- 
dybaao w czasie, gdy poruszono kweBtję jego przy­
należności. Chcąc niechcąc ataje się gmina wtedy 
bogatszą o jednego przypadkowego obywatela, któ 
rema, choćby był najgorszej kondnity, nie może 
wzbronić pobytn, a co gorsza mnBi go utrzymywać, 
Jeżeli jest nbogi i do pracy niezdolny.

Otóż postanowieniu te, ograniczając możność 
samoistnego nabycia prawa przynależności, nakładają 
niesłusznie na gminy obowiązek zaopatrywania ubo­
gich Indii, którzy nigdy w tej gminie nie byli, któ­
rych rodzice tam nie przebywali, którzy w ogóle 
z tą gminą w żądny i związku nie zostawali —  z dru­
giej zaś strony uwalniają te postanowienia niesłusz­

nie od obowiązku utrzymywania owe gminy, w któ­
rych taki włóczęga za swych lepszych czaBÓw długie 
lata przebywał, tam pracował, jakiś podatek, choćby 
Bpożywczy opłacał, słowem pewną korzyść materjalną 
gminie oddał.

To też Sejm kilkakrotnie, mianowicie w latach 
1881, 1882, 1884, 1889, domagał się n rządn zmiany 
państwowej astawy o przynależności w tym kierunku, 
aby nieprzerwaae dziesięcioletnie dobrowolne zamie­
szkanie w pewnej gminie nadawało mieszkającemn 
prawo przynależności do tej gminy, jeżeli tylko w 
ciąga tego czasa nie stał Bię ciężarem dobroczynno­
ści pnblicznej.

Wprowadzenie tego postanowienia nchyliłoby 
prawie zupełnie dotychczasowe ustawowo popełniane 
niesprawiedliwości, aw w ieln razach nwoluiłoby fandn- 
aze pabliczne od ciężarów nicsłoaznycb, jakie z mocy 
dzisiejszej nstawy na nie spadają.

Dotąd jednak to uzasadnione żądanie Sejmu nie 
zostało uwzględnione, spodziewać Bię jednak należy, 
że po raz piąty w ubiegłej sesji powzięta w tym 
samym ducha rezolucja skłoni rząd do zajęcia się tą 
kwestją.

Ruski komitet centralny wybrany dla przepro­
wadzenia wyborów do Rady państwa już ukonstytuo­
wał się i rozpoczął swo: g czynność.

W skład teeo kom itetu, który stanowi wyraz 
stronnictwa raskiego, stującego pod Bztandarem 
programu posła Romańczuka, wchodzą:

1. Delegaci poetów sejmowych pp: Romań­
czuk, przewodniczący kiubn Bejmowego i przewodni­
czący Narodnej Rady, oraz dr. Damian Sawczak, czło­
nek Wydzisłn kraj

2. Delegaci pclitKzriego Towarzystwa „Na­
rodu* Rada", a m iano-i ■ dr. Emiljau Ogonowski, 
prof. Uniwersytetu i preirs tow. „Proświta", prof. 
Hładyłowicz, prof. Aleksander Barwiński i adwokat 
dr. K. Lewicki.

3. Dolegać1 kaiątąt K ościoła, a mianowicie: 
ks. kanonik Lew Inrk^w ics i ks. Jan Czap lski ze 
strony kB. m etropolii 3- ibratowieza, ks. kan Mi­
chał Karaczewski, ze strony biskupa stanisławowskiego 
i ks. Aleksy Toronsai, . e strony biskupa-snfragana 
przemyskiego

Kulig , któ y nawiedził wczorąj gościnny dom 
pp. Kłosowskich, niezaprzeczenie należał do najwe­
selszych zabaw w tegorocznym karnawale. Kostjnmy 
prześliczne, ochota ogromaa, tancerki śliczne i w do­
datku p. Kopecki prowad ący tańce.. Rejctę niech 
czytelnik w duszy Bwej dośpiewa.

Jedyny tegoroczny bal kostjumowo-maekowy
Koła literacko - artystycznego, zapowiada się coraz 
świetniej. Co dzień otrzymają komitet mnóstwo zgło­
szeń od pań i panów, mających zamiar wystąpić na 
tym baln w kostjum ah, jako te ł tuziny wezwań o 
udzielenie potrzebnych wskazówek.

Ohcąe więc rzecz całą uprościć i ułatwić, do- 
noBi komitet raz jeBzcze, iż p. Malwina S ankiewi- 
czówna, kierowniczka pracowni kostjnmów w tutej­
szym teatrze, a mieszkająca w gmacha tegoż teatra 
II piętro 1. 38, podjęła się uprzejmie, udzielać pa­
niom wszelkich potrzebnych wskazówek a nawet, c 
ile czas jej na to pozcoli, odnośne kostjnmy w swej 
pracowni sporządzać. Nadto zwraca komitet nwagę, 
iż w myśl przyjętego programn, najbardziej pożąda­
ne są stroje staro-pohaie, franemkie z czasów L u ­
dwika XIV i obiory wschodnie, które też, jak to 
widać z dotychczasowych zgłoszeń, najliczniej się na 
balu pojawią.

Ślub. W niedzielę dnia 1 In t^o o godzinie 7 
wieczorem odbędzie a<c w kościele 0 0 .  Bernardynów 
ślnb panny Marji Zaa akie,, córki Franciszka radzcy 
dwora i nadprobn ;ra pańitwa, z p. Stefanem 
z Lubomirze- Tretcr • , synem śp. Konstantego i 
Morji t  ,, wLśoioioli dóbr ziemskich
Podlipce.

Warszzwie odbył ślę dziś ślab panny Wan­
dy Chanemont-Poznaćskiej, b. artystki Bceny skarb- 
kor ki j, z p. Karolem N ttmanem, nauczycielem 
gimnazjalnym w Kraknwle.

Dnia 2 lutego b. r. odoędzie zTę w Częstocho­
wie ślnb panny Anny Jnrjewicsównej, córki Mieczy­
sława i Róży Jnrjewicfów, z p. Leszkiem Pras W i­
śniewskim, pełnomocnikiem dóbr książąt Sapiehów.

Wiec ruski odb k ie  się dnia 2 lutego w Ko­
łomyi. Zwołają go pp. Hei waimowicz i dr. Dani- 
łowicz.

W Czytelni dla kobiet odbędzie Bię w piątek 
30 b. m. dalszy ciąg pogadanki pana dra Józefa Qo- 
Btyńskiego o odkrycia Kocha.

Z Białocerkwi oi rymujemy wiadomość, że wczo­
raj w Stawlazczach umzrł jedyny syn hrabioBtwa Wła- 
dyBławowstwa Brauicmch, Oleś. Zachorował on był na 
dyfierję. Sprowadzono kilka lekarzy, a między inny­
mi profesora chirurgji w uniwersytecie kijowskim, ro­
biono ma tracheotomją, to jest rozcinano gardło. 
Wszystko to uic nie pomogło. Biedne dziecko pięcio­
letnie nmarło wczoraj w połam ie na ręka rodziców, 
odchodzących od przytomności.

Towarzystwo prawnicze lwowskie. We czwar­
tek 29 styczaia o godzinie wpół do 7 wieczór w lo­
kalu Towarzystwa odbędzie się Besja informacyjna. 
Porządek dzienny: 1. Orzeczenia Trybunału admini­
stracyjnego i Trybnualn państwa; ref. dr. Małaczyń- 
jki. 2. Wypadki praktyczne z prawa kouknrBO- 
wego i postępowania cyw ilnego; referent dr. Siro- 
meńget.

W sprawie budowy nowego teatru. Magi­
strat lwowski ma na jntrzojsze posiedzenie Rady 
miejskiej przyjść z propozycją, aby 1) uznała teatr 
jako instytucję m ejską; 2) aby badowy nowego 
gmachu podjęła się gmina, lecz postarała Bię wprzó­
dy o pomoc kraju; 3) aby uchwaliła wystawić nowy 
gmach na Wałach hetmańskich między nlicą Łnka- 
Hzewicza a Skarbkowską (to znaczy naprzeciw kamie­
nicy pp. Marynowskich, tej, w której to dawniej 
był sąd apelacyjny); i wreszcie po 4) uchwalić, te  
koszta nowego gmachn nie mąją przenosić 750.000  
zł., a gmach ma być zbudowany w ciąga najwyżej 
czterech lat.

Uchwały te magistratn lwowskiego witamy z 
uznaniem, bo są zawsze przecie pewnym krokiem 
naprzód w tej tak nudnie prowadzonej rprawie. Ale 
ua propozy ją, aby teatr s awiać na wylocie Wałów 
hetmańskich, naprzeciw dawnej apelacji, pisać się 
nie możemy. Bo pom jsjąc jnż tę okoliczność, że 
fundamenta nowego teatra wejdą w kolizję z ło­
żyskiem Pełtwi i przeto gmach ten pomimo wszel­
kich zabiegów będzie zawsze wilgotny; pomijąjąc i 
tę, że jest jnż nchwała Rady miejskiej przeciw bn- 
dowanin teatra na Wałach hetmańskich; podnieść 
manimy ważny wzgląd hygieniczay, że ponieważ 
Lwów leży w kotlinie, przeto obowiązkiem jest na­
szym otwierać wyjścia do przewiewa powietrza, a 
nie zamykać i ścieśniać ścian tej kotliny.

Hygienista, gdyby go zapytano, poradziłby 
właśnie zburzyć cały szeieg domów zamykających 
plae Gołuchu wakich i przeciąć Wały hetmańskie aż 
do linji kolejowej, aż do starej tandety, aby w ten 
sposób utworzył Bię wolny przewiew powietrza od 
Baakn hipotecznego aż po ZamarHtynów. My nato­
miast zabudowujemy ten korytarz, jaki tworzą Wały 
hetmańskie i przez to chcemy zepsnte miejskie po- 
wiettze Btłoczyć, zamknąć, zatrzymać między nami, 
tak jak gdyby nam żal było jego się pozbyć.

A robimy to —  co nąjdziwniejBza —  powo- 
łnjąc się takie na hygjcnę. Bo niezawodnie magi­

strat powie, iż proponuje budować teatr na Wałach 
hetmańskich a nie w Ogrodzie jezn<ckim dla tego, 
żeby nie zniszczyć tego ogrodn i przez to nie 
nszcznplić tego powietrza zdrowego, jakie mąją 
mieszkańcy Lwowa w Ogrodzie jezuickim.

Logika jednak dość dziwna. Bo koniec koń­
cem przecie to to samo, czy się wytnie 59 drzew i 
zabuduje się tysiąc metrów kwadratowych przestrzeni 
na Wałach hetmańskich czy w Ogrodzie jezuickim, 
zawsze bowiem zabudujemy tysiąc metrów wolnej 
przestrzeni i wytniemy 50 drzew. Ale jeżeli to n- 
czynimy w Ogrodzie jezuickim, to zaledwie w ja ­
kimś niedostrzegalnym stosunku wpłyniemy na ja­
kość jego powietrza; jełe li zaś to uczynimy na Wa­
łach hetmańskich, to zamkniemy ten knrytarz, jaki 
one tworzą, zniszczymy przewiew i zepsujemy powie­
trze w całej kotlinie Lwowa.

Tyle ze stanowiska hygjeny. A teras jeszcze 
słówko ze stanowiska kosztów. Bndowa teatra w 
Ogrodzie jezaickim nietylko będzie znacznie tańszą, 
ale nadto da się co d > kosztów oznaczyć niemal co 
do centa z góry. Natomiast budowa na Pełtwi jest 
co do kosztów nieobli zaluą, a żaden architekt nie 
mote przewidzieć, jakie mu bagno Pełtwi gotuje 
niespodzianki. Mieszkańcy zaś Lwowa zanadto są 
przeciążeni podatkami, aby wolno było ryzykować i 
wyzywać Pełtew do walki kositem ich kieszeni.

A jeżeli się póz dej okaże, że z powoda P eł­
twi koszt teatra wyniósł nie 750 tysięcy, ale pół­
tora miljont, to kto to pokryje? Przecie nie magi­
strat? Tylko obywatele miasta Lwowa. W ięc naszą 
kieszenią należy ostrożniej rozporządzać.

P. Alfred Szczepański, korespondent K urjera  
Warszawskiego  wybrany został ponownie no w ice­
prezesa związkn prasy europejskiej w Wiednin.

Z armji. Dr. Antoni Siasina, starszy lekarz 
szpitala w Przemyśla, przydzielony został do 11 puł­
ku ułanów.

Na jeden rok otrzymał urlop podporucznik
Franciszek Banmgarten z 89 p. p.

Sejmik relacyjny wyborców z kuryj większych 
posiadłości obwodu tarnowskiego, zwołany przez po­
sła do Rady państwa p. Straszkiewicza, odbył się w 
Tomowie dnia 24 b. m. przy bardzo nielicznym a- 
dziale wyborców

P. Strnszkiewicz w przemówienia przeszło go­
dzinę trwąjącem, przedstawił prace i zabiegi Koła 
polskiego we Wiednia i omówił doaiotłońć osiągnię­
tych rezultatów w sprawie astawy o opodatkowania 
spiryta9a i rozporządzeń wykonawczych, sprawę in- 
demniza .yjną i oależytości skarbowych, Bprawę po­
mocy państwa i  powoda klęski posuchy i Bprawę o- 
pnstów podatkowych, sprawy rolnicze i weterynaryj­
ne, sprawę doBtaw dla armji, sprawy kolejowe i łą-‘ 
czącą się z niemi sprawę kon karencji ziwaętrznej i 
węgierskiej, jakoteż sprawę regulacji rzek. Wreszcie 
dotknął spraw regulacji waluty i traktatów handlo­
wych, tak wielką dla krajn i państwa mających 
doniosłość. W końca nadmieulł o położenia politycz- 
nem wewnątrz państwa.

Wśród objawów zadowolnienia wysłuchano tego 
sprawozdania, poczen rozwinęła się obszerna dys- 
knsja, której przedmiotem były sprawy rozdziała 
kontyngenta Bpirytnsowego i rozporządzeń wykonaw­
czych do nstawy i opodatkowania spirytnsn, a dalej 
sprawa regulacji rzeki Biały i co do *ej ostatniej 
postanowili zgromadzeni na wniosek dra B a sia : wy­
stosować petycję do Rady państwa i K iła polskiego 
z poparciem żądań, w odnośnym projekcie astawy 
przez Sejm uchwalonej, postawionych, a przez 
Wydział krajowy tak gruntownie zbadanych i udo­
wodnionych.

W końca przez nsta p. Adama Jordana wyr iziii 
zgromadzeni uzcan!e dla działalnośoi Koła p S k ie g o ,
a w Mczcgólności dla swego posła i uchwalili je.ino- 
myślnie wjtnm zaafania.

Kancelarję adwokacką w Kołomyi otworzył 
p. Władysław Kawecki, emerytowany radzca sądu 
krajowego,

Z Resursy urzędniczej W niedzielę l  lutego 
odbędzie się w lokaln resursy (3ykstas’ra 1. 29) wie­
czorek z tańcami. Początek o godzinie 8, bilety zaś 
wstępu wydawana będą w p ątek i w Hobotę od go­
dziny 7— 8 wieczorem.

Ostatni w tym karnawale wieczorek kostjnmo- 
wy, o d b ę d ą  Bię w Bobotę dnia 7 lutego, również we 
własnym lokaln.

Klasztory 00. Bazyljanów w żółkwi i Kre- 
chowie mają objąć w zarząd zreformowani Ba­
zy] janie.

Zastępcy Oficerów. Komendy wojskowe otrzy­
mały rozkaz, aby tych podoficerów, którzy uzdolnieni 
są do prowadzenia plntonów (Zngskommandanten), no­
towały w kBięgach, jako ewentnalnyeh zastępców 
oficerów w razie wojny. Ci nowi zastępcy oficerów 
będą podporządLowan kadetom, a sta di będą od 
sierżantów (feldwebli). Umundurowanie ich będzie 
takie jakie noszą fddweble i rółnić się będzie tylko 
czapką, która będzie taka, jakie teraz noszą kadeci 
zastępcy oficerów

Nasza młodzież szkolna nie może oskarżać aię
na brak pomocy materjalnej w ciągn nauki.

Obecnie —  opróci nie wprowadzonych jeszcze w 
życie kilkndzieiięcin fadacyj stypendyjnych —  istnieje 
w Galicji 190 faadacyj rozdąjących itypendja uczącej 
się młodzieży. Z faadacyj tych Btoi 54 w zarządzie 
krąjowej władzy politycznej i ona rozdziela corocznie 
kwotę 14.896 zł. między 145 stypendystów.

Stypeudja te są przerozmaitej wielkości od 9 
do 294 zł.; ale prócz wieln nieznacznych jest: 28  
po 100 zł., 22 po 105, 4 po 120, 17 po 150, 4 po 
161, 2 po 177 zł., po jednem na 180, 200, 210 i 
250 zł., a wreszcie 2 po 294 zł.

W ydiiał krajowy, pod którego zarządem Btoi 
136 fandacyj, rozdziela corocznie kwotę 117 784 zł. 
m ędzy 660 stypendystów. Stypendja te są również 
rozmaitej wielkości od 25 do 1000 zł. Oprócz ity- 
peudjów niosięgających do 100 zł. jest: 33 po 110 
z ł ,  13 po 125, 5 po 130, 1 na 136, 3 po 140, 41 
po 150, 215 p 157.50, 2 po 168. 2 po 170, 10 
po 180, 3 po 190, 83 po 200 , 71 po 210, 2 po 
220, 1 na 236, 7 po 240, 3 po 250, 14 po 262, 
1 na 290, 88 po 300, 1 na 340, 7 po 360, 4 po 
400, 2 po 500, 2 po 590, 1 na 800, 3 nakoniec 
po 1000 zł.

Ogółem przeto 805 nczni szkól pnblicznych 
pobiera z galicyjskich fandacyj stypendja w wysokości 
rocznej 132.680 zł.

Zmarli. Jakób Tempd, zmarł we Lwowie w 54 
r. życia. —  W Trzciaiie zmarła Helena z Wielo- 
głowskich Niwicka, właścicielka dóbr ziemskich.

Pojedynek. Dnia 25 b. m. bili się w Stani­
sławowie pp. Zakrzewski, podporucznik 58 p. pie­
choty, i W isłocki, podporucznik 13 p. nłanów, Hyn 
szambelana i pułkownika w. p. Wisłocki otrzymał 
niebezpieczną niską kwartę; obawa o życie rannego 
jnż minęła.

Nagła śmierć.. Wczorąj około godziny 5 po 
połndnin ujrzał żołnierz policyjny na ulicy CybnlneJ 
leżącego chorego mężczyznę, którego natychmiast od­
wiózł do Bzpitaln. Przybywszy na miejsce przekonał 
mę, iż bory w drodze do szpitala amarł. Zmarły 
zwie się Jan Głąb i był szewcem. Nagłą śmierć spo­
wodował lny krwiotek.

0 mordercy Pawlaku donoszą nam - & .ml ń a 
ic  przybiwszy tam z Płoskirowa, nie ndał s'ę on óo

Hnsiatyns, skąd miał się przekraść do Anstrji, lecz 
po drodze znikł i jako wędrownik zjawił Bię we dwo­
rze w Kntowie; stamtąd dostał się dc Tynny, tam zaś 
najął konie w daLzą podróż. —  Wyjechawszy z Tyn­
ny, Pawlak w lesie zrzucił z kozła woźnicę Kacpra 
Marconia i Barn powożąc ndtł Bię przez Nową Uszycę 
i Danajowce do Mohyłowa podolskiego, gdzie nakar­
mił konie, a stamtąd, sabrawszy z sobą żyda konio­
krada, wyjechał do Bieec w gnbernji bc ssrabikiej, 
gdzie przy pomocy owego łyda sprzedał parę koni 
i Banie należące do Ląjbnsia Cyni z Tynny za 60 ri. 
Pawlak, przewidując, że po wyjeździe z Płoskirowa 
jest ścigaay przez delegowanego specjalnie w tym 
celu przez rząd gubernjalny podolski komisaria, wy- 
uąjął konie w Bielcach, skąd ujechawszy 10 wiorst 
czterema Btrzalami z rewolweru zamordował woźnicę, 
a sam z końmi uciekł w stepy.

Sześć osób, które dla zyBkn —  wiedząc, że mąją 
z podejrzaną osobą do czynienia —  pomagały Pawla­
kowi do ucieczki, uwięziono. —  Policja nie traci na­
dziei schwytania mordercy, który prawdopodobnie jest 
w Besarabji na stepach w okolicy Bielec.

Zasiłki na budowle wodne. Na lokalną re- . 
gnlację Wisłoki pod Pilzuionkiem i Parkoszam przy- - 
znał Wydział krajowy z fandnszn krajowego bez­
zwrotny zasiłek w wysokości 33 pret. ogólnych ko­
sztów w kwocie 3625 zł. Taką ssmą kwotą przy­
czyni się faudnsz państwowy, tndzież interesowane 
obszary dwor»kie.

Na przedłużenie tamy na San n pod 'Z ^  czą 
w powiecie Przemyskim ndzielił Wydifal ci ajawy 
bezzwrotny zasiłek w wocie 346 zł Pclcbale jal 
w powyższym wypadku fundusz państwowy daje na 
tę bndowę taką Bamą kwotę, a również i właściciel 
interesowanego obszarn dworskiego p. Jocz.

Nabożeństwo żałobne. We czwartek (tj. jutro) 
odbędzie się w kościele archikated alnym obrz. łac.
0 godzinie 11 pried południem nabożeństwo żałobne 
za Bpokój dnszy śp. Jana Kilińskiego, pułkownika 
wojsk polskich, jako w 73 rncznicę jego śmierci. —  
Na nabożeństwo to zarząd korporacji szewców lwow­
skich zaprasza up-zejmie świetną reprerentaoję miasta 
równie jak reprezentacje wszystkich korporacyj i po­
bożnych chrześciau.

Stosunki żydów pogranicznych z władzami ro- 
syjskiemi, —  Gazeta narodowa donosi:

Z dobrze poinformowanego źródła otrzymujemy 
szczegóły o wypadkn, który zdarzył się n nas w Ga­
licji, a który pizypomisa wielce Bprawę L ackiego.—  
Oto co nam piszą:

W marca r. i .  zbiegł z pos efunkn Brody w 
Królestwie polskiem żołnierz rosyjskiej straży pogra­
nicznej Jaa Zel i zamieszkał chwilowo w pogranicznej 
wsi galicyjskiej Skowierzyuie. —  Kapitan Btraży po­
granicznej i naczelaik posterunku Brody baron N., 
roąjątrzony często powcarzającemi się wypadkami zbie- 
gostw, postanowił Zela jakimkolwiek sposobem dostać 
w swoje ręce. W tym celu porozumiał się z dwoma 
żydami galicyjskimi —  Jakóbem Mohrem i Berkiem  
Sperglem — osiadłymi na pogranicza, którzy trud iąc 
się handlem drzewa, mieli z tego powodu liczne sto- 
Bunki w Królestwie polskiem i władzom rosyjskim 
dobrze byli znani, i otrzymał od nich przyrzeczenie, 
że mu dostawią Zela

Rzeczywiście Mohr i Spergel udali Bię do Sko- 
wlerzyna, odaiukali zbiega w karczmie i zaznajomiw­
szy się z nim, ofiarowali mu służbę w pobliskiej wsi. 
Zel chętnie przyjął tę propozycję, a na potwierdzenie 
zawartej nmowy pozwolili ma żydzi pić na ich rachu­
nek, wiele ma Bię podoba. Jakoż wkrótce zbieg był 
zupełnie pijany. Wtedy Mohr i Spergel przy pomocy 
trzeciego żydka włożyli go na wóz jnż dąwniej przy- 
gotowaay i odjechali, mówiąc w kar",zmi« iż labiersją 
nowego parobka do siebie. Z r  a* za karczmą jednak 
skręcili ka granicy, przeprawili s ę  przes San i za­
jechali preed pou;: „ ~k *:>.yj:‘ b łu łuicisr na­
tychmiast wóz otoczyli i Zela porwali. Tea, na poi 
otrzeźwiony, domyślił się zdrady i rzucił się ns Mohra 
z krzykiem, ale powstrzymali go żołnierze i  odpro­
wadzili związanego do koszar.

Zandarmerja, zawiadomiona przypadkowo o tem 
ząjścin, rozpoczęła poszukiwania. Prokuratorja pań­
stwa w Rzeszowie zarządziła śledztwo i żydów areszto­
wano jako podejrzanych o zbrodnię gwałtn publiczne­
go z § 90 n. k., a po rozprawie odbytej dnia 1 zm. 
skazano ich na zasadzie jednomyślnego wyrokn przy­
sięgłych na karę jednorocznego więzienia. —  Karę tę 
podniócł sąd krąjowy wyższy w skutek odwołania się 
prokaratorji do dwóch lst.

Jako charakterystyczny szczegół dodać należy, 
że władze rosyjskie wszelkiemł możliwemi świadectwa­
mi Btarały się obronić oskarżonych żydów, a nawet 
ów wydany zbieg został dostawiony dó Rzeszowa i 
zeznawał podczas rozprawy na korzyść oskarżonych. 
Zeznania te jedaak nie rozcznliły przysięgłych.

W ogóle śledztwo wyprowadziło na jaw bardzo 
bliikie i nader p r z y j a c i e l s k i e  s t o s n n k i  
ż y d ó w  p o g r a  a i c z n y c h  z w ł a d z a m i  r o -  
s y j s k i e m i .  —  Widocznie rząd rosyjski tylko 
s w o i c h  ż y d ó w  nie proteguje.

Cudotwórca Przed kilkoma dniami przybył ze 
Lwowa do Przemyśla stary garbaty żydek i zamie­
szkał n jedaego ze swych wspólwyzaaw ów p-zy n.i- 
cy Mickiewicza Zaraz po jego przybycia pomiędzy 
ciemnem żydowstwem rozeszła się pogłoska, iż jest 
on bardzo nabożay i posiada dar nzdrowiania cho­
rych, tudzież wykonywania innych cudownych rzeczy. 
Kilka łatwowierny, h żydówek, mianowicie Alto Klein 
pragnącą potomstwa, Debora, Frenner tknięta parali­
żem, i Han a Ajsler, chora jnż od 3 miesięcy na do- 
knczliw? reumatyzm, udały się do cudotwórcy po po­
radę. Ów żydek nabożay odmówił nad pacjentkami 
modlitwy, a następnie wziąwszy od Alty Klein parę 
kolczyków wartośń 60 zł., od Frennerowąj 120 zł.
1 parę kolczyków iłotycb, a od Chany ApleroweJ 
banknot na 50 zł., powkładał pieniądze i kosztowno­
ści do osobnych woreczków i  przywiązał te woreczki 
żydówkom do ciała, zalaeąjąc, aby woreczki te no­
siły przez 3 dni, pociem on przybędzie i woreczki 
udwiąże, a skutek niezawodny i  pewnością nastąpi. 
Gitila Fischlerowa zamieszkała razem z Freuoerową 
nie czekała jednak do 3 dni, lecz otworzyła jnż na 
dragi dtień woreczek przywiązany do ciała Frenne- 
rowej, w któ.-ym znąjdować się miały kolczyki i 
120 zł. Lecz o dziwo, zaszła jakaś cudowna meta­
morfoza, bo zamiast kolczyków i pieniędzy, znąjdo- 
wały się w woreczka tylko skrawki papieru. Na­
tychmiast udano się do innych żydówek, które ró­
wnież szukały n endotworcy porady, i przekoaano 
się, że n nich ten sam end się powtórzył, ar to, 
żo złote kolczyki i pieniądze przemieniły się w 
kłaki i papier, gdyż cudotwórca w oczach żydó­
wek zeskamotował pieniądze i kosz owności, a w miej- 
Bce ich włożył do woreczków Bkrawki papierń. Cu­
dotwórca na oralnie znikł po tych sztuczkach na­
tychmiast i do tej pory nie można go odBZnkać.

W Nowogrodzie zgorzał W tych dniach kościół 
katolicki. Gnbernator kierował ouobiście ratunkiem i 
gaszeniem pożarn Proboszcz ks. Piotrowski wymiótł 
z płonącego kościoła przenąjswżętBzy Sakrament. Z ko­
ścioła pozostały tylko stosy węgla. Strata przewyższa 
przeszło 20 .000  rs. Przybory kościelne zgorzały ró­
wnież do szczętu. Bndynoi: był tylko w połowie ubez­
pieczony.

Kasyno miejskie w Kołomyi nr;ądza na rzec, 
podupadłych miosicran kołomyjauch, we wtorek da.
3 lat g • w Balach kasyna wieczorek z tańcami.



Nowy ołtarz św Stanisława Kostki wznie­
siony został w kościele am H o f  we Wiednia, w któ­
rym święty młodzieniaszek dniem i nocą był zato­
piony na modlitwie. Obraz w ołtarza, dzieło znanego 
malarza Kastnera, przedstawia śmierć św. Stanisła­
wa. Na łoia boleści, z róiańcem i obrazkiem Matki 
Biokicj w jednej, a krucyfiksem w drogiej ręce, w 
ciemnej, zakonnej sukni, spoczywa św. młodzieniec, 
umierają'}'. Oczy w pół przymknięte, blade, lecz 
rozradowane oblicze wskazuje, łe  dnsza młodzieńca 
sw tyje jat innem tyciem. Głowę skłonioną, otoczo­
ną jasnością, podtrzymuje klęczący anioł, który pa­
trzy z tkliwością i zdumieniem na świętego Drugi 
anieł, Btojący o stóp świętego, *tr7yE a rozkwitłą lilję 
w ręka, a wzrokiem błagalnym, skierowanym ko 
Królowej niebios nkoronowanej, zdąje się przema­
wiać w te słowa: „Patrz, o Matko Najświętsza na
anioła niewinności, co dopiero zgasłego". Prośba 
anioła wysłuchana. W orszaku aniołów z uśmiechn ę 
tern dzieciątkiem Jezns na ręka, olwierąjącem swe 
ramiona na przyjęcie świętego, widać Królowę Nie 
ba, Bkładającą wieniec rół na skronie świętej po 
staci. Obraz ten, chcć niewielkich rozmiarów (1 kw. 
metr ), jest wykonany z tern ciepłem i rzewnością, 
jakie charakteryzują Kastnera, znanego malarza epi­
zodów dziecięctwa Jezas, które widzieć można w kla- 
•storze w Dobling. U spodu obraza czyta się napis: 
„Hl. Stanislaas Kostka bitte fiir ans". Cześć ka. 
proboszczowi, który nznał, te  w tym właśnie kcściele 
należno miejsce powinien ząjąć ołtarz św. Stanisława.

Temperatura. Termometr —  5 R. Barometr 
770°. Idzie w górę. Pochmurno.

Odkrycie nowego iródła w Iwoniczu P. F.
Wiśniewski, dyrektor zakłada zdrojowego w Iwoiń- 
czn, przybywszy do Lwowa, uwiadomił radę zdrowia 
o odkrycia nowego źródła szczawiowego w Iwonicza 
Dzięki poszukiwaniom, czynionym za naftą na tere­
nie przylegającym tai do zakłada, wykryto tam no­
we źródło szczawy bromowo-jodowej w głębokości 
370 metrów. Źródło to zdaniem znawców zawiera tak 
bogate zapasy, it  tadno ze źródeł tego rodząjn zna­
nych w Europie, dorównać mu nie mołe. Odkrycie 
to ma doniosłe znaczenie, gdył medycyna nływa 
jodowo-bromowej szczawy jako jednego z najskutecz­
niejszych środków przeciw słabościom gruźliczym i 
skrofułom, chorobom dziesiątkującym nasze spo­
łeczeństwo.

Zakład iwonicki z powoda tego odkrycia ma 
się znacznie rozszerzyć.

Ze Stanisławowa piszą nam
(4 .)  Kaldema śmiertelnikowi, który po raz 

pierwszy przyjetdła do naszego grodn, imponujemy 
asfal’owymi chodnikami i oświetleniem gazowem — 
to nasza jedyna dama, to powód naszej chwały i 
sławy, trąbiliśmy o tem tak głośoo, te dzisiaj po 
wiedtieć komuś „Stanisławów", to zaraz w myśli 
ma stąje „gaz i asfalt". Lecz niestety piękny ten 
parawan z gatu i asfaltu, jest za mały, aby mógł 
zakryć wszystko, czego brak odczuwamy dotkliwie.

Co do aBfaltn, to ten nam większe oddąje 
usługi, aniteliby kto myślał, bo łastępoje nam miej­
sce przechadzek. Chcąc bowiem u nas utyć nieco 
przechadzki, trzeba albo za nnasto iść gdzieś dale 
ko, albo po asfaltowych spacerować chedoikach. 
Mamy wprawdzie dwa ogródki i jeden ogród, ale te 
wcale nie nadają się na miejsca spacerowe, i pu­
bliczność od nich stroni, i ma rację, ie  stroni, bo 
powietrze w nich pełne wcale niewonnych wy­
ziewów.

Brak miejsca spacerowego, to zło, któremu 
niełatwo dziś przyjdzie zaradzić Przed kilknnaBtoma 
latami, kiedy wiele mieliśmy miejsc niezabndnwanych 
— było znoiliwem I łatwem to. do czego teras chy­
ba znacznym kosztem przyjśćbyśmy mogli, a te  na 
wieikie koszta nas nie stać, więc ehoc kwestja zało­
żenia ogrodu tłoczę się czasem po sali posiedzeń 
rsdy miejskiej — to jednak w jej pomyślne zała­
twienie musimy wątpić.

W ogóle na punkcie pomyślnego załatwienia 
wałnych kwettyj nit mamy szczęścia Bndnjemy ko­
szary, to je wybudujemy laV, te  o ich przyjęcie 
mamy potem tysiące kłopotów, —  chcemy przepro­
wadzić porządną kanalizację, to zamiast jej planów,
0 które nam chodzi, traktujemy o projekt planów,—  
chcemy zrekonstruować bruk ulic, to wybieramy Bo­
bie najmniej odpowiedni dia nas system Makadamu,— 
nieiadowolnieni jesteśmy * jednej rady miejskiej, 
wybieramy złote góry przyrzekającą radę dragą i na 
zupełne zadowolnienie z niej takie nie moiemy się 
skarżyć.

Co się tyczy rady miejskiej i miejskiego za­
rządu, to nie wiele od nieb wymagamy, ale o dwie 
rzeczy słusznie się dopominać moiemy. Mamy na 
myśli porządek i czystość. Trudno mówić o pierw­
szym nie zawadziwszy o organ, który nad nim czu­
wać powinien i najpierw radzibysmy, żeby więcej 
dbano o dobór ładzi wchodzących w skład miejskiej 
policji, by wybierano do mej ludzi •  większej inteli­
gencji, którzyby o władzy, jaka im w danym razie 
przysługuje, mieli jakie takie wyobrałenic, a prze- 
dewBzystkiem, łeby umieli z tej władzy rzeczywiście 
zrobić utytek. O ile na9z Btrói bezpieczeństwa różni 
się od takiego, jakiegobyśmy mieć chcieli i mieć 
powinni, —  dość jest przy pat rzyć mu Bię w chwili, 
kiedy — naprzykład —  do porządku przywołać chce 
jakiego tyda. Przedewszystkiem jego interwencja nie 
odnosi najmniejszego skutku, a staje się tylko po­
wodem zbiegowiska chałatowców, którzy zachowa­
niem się swojem dsją poznać, jakiej powagi zażywa 
u nas policja. Za to o ile małym jest nasz policjant 
w obec żyda — wielkim i groźnym jest w obec 
chłopa, którego na bezczelność w obec władzy nie 
stać.

Ciekawe rzeczy dzieją się co d:ień przy tutej­
szym dworca kolejowym, gdzie policja ma Bobie po­
wierzony nadzór także nad fiakrami W dzień lub 
wieczorem fiakry bezkarnie drą Bię o podróżnego, 
najeżdżają na siebie, tamują przechód i przejazd; w 
nocy znów lub nad ranem zastaniesz na dworca jed­
nego fiakra, lub co najwyżej dwa, a skoro zechcesz 
jechać do miasta, to mnsisz najpierw przystać na 
cenę przez woźnicę zażądaną; jesteś znnlony, zdro­
żony; — płacisz więc prdwójuą taksę i zachodzisz 
w głowę, co to za figura, która się twojemu targowi 
przypatrywała tak spokojnie? Że to policjant, przez 
myśl ci nie przejdzie.

Nasze fiakry —  to takie próbka energji władz 
dotyczących. Proszę sobie wyobrazić wehiknł w lecie 
skrzypiący a treszczący w zimie o brudnych, wstręt­
nych podaszkach, zaprzężony w konie, z których 
się łatwo dom) śleć, ie  świeżo zawiązane u nas towa­
rzystwo ochroDy zwierząt m e rozpoczęło je.zcze swej 
działalności, a powożony przez jakiegoś obs/arpańca. 
To nasze fiakry w śród których zaiedwie dwa czy 
trzy są lipazę i czystsze,

Jeżeli chodzi o czyBtość, to o ile ona wprost 
zależy Od magistratu i o ile tyczy się głównych ulic
1 placów i w ogóle miojBC na widoku będących, nie 
można nic jąj zarzucić, ale za to wiele do życzenia 
pozostawia w miejscach ustronnych i bardz ej jeszcze 
tam, gdzie chodsi o zachowywanie przepisów czy­
stości przez prywatnych, nad erem cznwać i co 
przestrzegać a czego niezachowywanie ostro się ka­
rać powinno. Nie radzę przechodzić przez plac po­
łożony w tyle za gmachem kasyna, bo ten plac n- 
wjżany jeBt przez jego sąsiadów za śmiecisko i zle­
wisko, a każda boczna uliczka, każde miejsce bar­
dziej na nstronia leżące jak naprzykład cała okolica

placu Mickiewicza uie różnią się niczem od tego 
zaba-ynowego pla^u Rozpaczą napełniłby każdego 
higjenistę widok wieln naszych kamienicznych dzie­
dzińców; o brudzie, o stopu u, w jaki tam wszędzie 
wstrętne niechlujstwo urąga się najprostszym wymo­
gom sanitarnym, najpierwszym potrzobom i war an­
tom  zdrowego bytu człowieka — chyba wyobrażenie 
wyrobić sobie tradno a żałować trzeba ludzi zmu­
szonych żyć w tych waraakach, mieszkać w tych 
domach. Mamy nadzieję, że kanalizacja właśnie bę­
dąca w planie, dobroczynny zwrot pod tym wzglę 
dem przyniesie, bo wtedy ja t chyba żadną wymówką 
i ie  będzie Bię można zasłaniać.

Towarzystwo śpiewackie „Echo" skończyło 
właśnie 4 ty rok swego istubaia, a wydiiał przygo 
tował sprawozdanie z czynności swych za rok ubie 
gły. W sprawozdania uderza nas przedewszystkiem 
ta okoliczność, łe  Towarzystwo to tak ruchliwe, ża­
rt aej subwencji nie posiada, a wydatki pokrywa tyl­
ko z wkładek swych członków. Członków ogółem li 
czy „Echo" 114, % tych 48 czynnych. Liczba wystę­
pów publiesnych w z. r. wynosiła 80, co świadczy 
najwymowniej o żywotności i ruchliwości tego sympa­
tycznego Towarzystwa. Na szczególne podniesiecie za 
słajnje udział „Echa" w uroczystości przewiezienia 
zwłok ś. p. Adama na Wawel, inicjatywa w urzą- 
dzenin zbiorowego koncerta dla lada dotkniętego 
głodem i chętny współudział we wszystkich bez wy 
Jątku patijotycznych obchodach. W krótkim czasie 
l przy skromnych stosunkowo środkach zdziałało 
„Echo" bardzo wiele, jesteśmy pewni, io  i nzdal w 
zacnej pracy nie astm ie. zwhiizcza, gdy publiczność 
nasza sympa je  tyiekroć „Echu" objawiane poprze 
czynem i byt msterjalny ma zapewni. Kierownictwo 
administracyjne spoczywa w ręka p. Marjana Fonta 
ny, artystycznym dyrygentem jest p. Czerwiński.

Karnawał rzymski. Program karnawału rzym 
skiego został jat ogłoszony w pismach włoskich. Jest 
on tego roku bardzo wspaniały, a to dla tego, że 
w zeszłym rokn z powoda śmierci ks. Aosty nie 
było wcale karnawału w Rzymie. Karnawał rozpocznie 
się w sobotę dnia 31 stycznia; w dniu tym odbędzie 
się pierwszy wielki veglione, czyli całonocny bal 
maskowy w teatrze Costauzi, gdzie najlepszym 
maskom rozdawane będą nagrody od 2 0 — 100 
franków.

W niedzielę 1 lutego nastąpi arzędowa inau­
guracja rzymskich zapust, na której syndyk i muni- 
cypaluość wystąnią w karetach i z orszakiem dawnego 
senatora Rzymn. W teatrze Costanzi pierwszy bal 
dziecinny z pochodem, który się uda następnie, ażeby 
zainaugurować karnawał na Eakwilinie.

W poniedziałek d. 2 latego : konkurs wszystkich 
kapoli prowincji rzymskiej w wielkim cyrku na placn 
d 'l  Popolo, z trzema nagrodami: 800, 400  i 30(1 
franków F e ra dei Vin>, czyli kiermasz win w 
Eldorado  przy ulicy Genowa, g 'z ie  najlepsze 
msski otrzymają nagrody w różnych gatunkach 
i ilościach wina.

We wtorek 3 lu tege: pierwszy corso, czyli 
przejażdżka zapustna z rzucaniem corriandoli, czyli 
gipsowych krup. Orszak dawnego senatora papiezkiego 
Rzymu zainauguruje także corsa dei rjoni, czyli 
wyścigi okręgów Rzymu w cyrku na placn Luda, 
poprzedzono wyścigami dei bu tteri, czyli konnych 
pasterzy trzód na Kampanj. rzymskiej. W nocy 
trglione  w teatrze Costanzi ze 2wykłemi nagrodami 
dla masek.

We środę 4 lutego: corso z maikami i rzuca­
niem korjaidclów Znowa wyścigi w cyrku r:a placu 
del Popolo najprzód butłerów, potem jeźdźców. Wie­
czorem zaś w TeaFo N ationah  bal artystyczny 
z nagrodami. Nastąpi na nim gra na olbrzymiej sza­
chownicy iywemi pionkami.

Wo czwartek 5 lutege. corso masek i rzucanie 
kwiatów z zakazem rzucania dnia tego karjundolów 
i bukietów, Pr eciągan.e pieszo, konno i na wozach 
maaek, ubiegających się o nagrody. F estw al na 
placn Luda, fantastycznie oświetlonym. Pierwszy 
veglionc zapustnego komitetu w Padiglione dell’ 
A llegńa , c gromnya pawilonie Wesołości, umyślnie 
wzniesionym i.a placn Colonna na miejscu rozebra­
nego pałacu książąt Piombino. Rozdawanie nagród 
maskom od 40— 150 fr.

W piątek 6 latego (aa pamiątkę męki Pańskiej 
właściwego karnawału nie m a): corso pojazdów, czyli 
spacer arystokracji i  klas zamożnych, z którego wy­
kluczone uą najemne dorożki.

W sobotę 7 la tego : corso masek pieszych, 
konnych i na wozach, jak w tłusty czwartek. Wyścigi 
nu placn Ludu butterów  i jeźdźców z okręgów miej­
skich; Sant Angelo, Ripa, Trastevcre, Ponto i 
Borgo. Drugi Fe,4ival na placu Colonna z równ mi 
nagrodami.

W niedzielę 8 lutego : corso di gala, spacer 
w galowych pojazdach arystokracji i klas zamożnych 
przez corsoi V ,a JSałionale. Yeglione w teatrze Co- 
stanzi z nagrodami.

W poniedziałek 9 lu tego: corso masek i rzu­
canie kwiatów Nagrody dla najozdobniej przystrojo­
nych balkonów od 5 0 — 200 fr. Draga F iera  doi 
Vini w Eldorado  i trzeci vegl>one w Padiglione 
dell' Allegria.

W e wtorek 10 latego: wielbi corso zamknięcia 
i fe s ła  dei moccolatti, czyli historycznych świeczek 
na corso, sięgających czasów pogańskiego Rzymu. 
Rozdawanie nagród maskaradom zbiorowym od 
2 0 — 1 000  fr. Wieczorem ostateczny występ sena­
torskiego orszaku i facco la ta , czyli fakcleug  po 
moccolelach. Rozdawanie nagród najtrafniejszym sym­
bolicznym Iata-niom i transparentom od 10— 100  
franków. Ostatni vegliom  w teatrze Costanzi z na­
grodami.

Do Ameryki. Gazeta Rs ssowska donosi, te
ks. Michał Miklaszewski, wikary przy rzeszowskim 
kościele parafjainym wyje bal 20 b. m. do Ameryki, 
gdzie ma objąć kierownictwo parafji w polskiej osa 
dzie „Alberto".

Szczęście. W Rosji, w majątkn Aleksandrówka 
w gnbernji jekaterynosławBkiej, mieszka wdowa po 
znanym kompozytorze m ntycmjm Mikołaja Rabin 
Steinie. Przypadkiem, robotnicy, kop ący rowy w ma- 
jątka. odkryli żyły... srebra. Analiza aniwersytetn 
charkowskiego stwierdziła , że jest to jedna z naj­
wspanialszych żył srebra w świecie, te  zatem niewy­
czerpane bogactwa ma p. Rabinsteinowa —  u siebie. 
Naturalnie, jut rozpoczęte są rokowania o eksploata­
cję srebra w Aleksandrów je. Nie ma co mówić - 
miła siurprysa

Z Paryża donoszą, iż w poniedziałek w Theatre  
franęa is  podczas przedsrawienia „Thermidora" naj­
nowszej szlaki Sardoa, studenci obecni na przedsta- 
w.eniu oburzeni tern, te  antor w a tuce swej ośmie 
sza wielką rewolucję i głównego wodna jej Robetpie 
ra, poczęli gwizdać i rzucić sous’ami na scenę. Pu­
bliczność zaś przyjęła sztukę żywymi oklaskami, w 
skutek czego w teatrze powstała ogromna wrzawa 
Policja aresztowała kilka osób. Rnąd ch^ąc zapobiedt 
dalszym niepokojom, zabronił przedstawienia tej 
sztuki.

W Rzymie jakiś stolarz upiwszy Bię, bomb ar 
duwał kamieniami herb austrjacki, umieszczony nad 
drzwiami niemieckiego kościoła. Stolarz badany w 
śledztwie o przyczynę swego czynn zeznał, iż rzucał 
na orla austrjaokiego kamieniami, tv l'o  d a  teg 
aby być aresztowanym

Wielką defraudację wykryto w akcyjnej kasie 
oszczędności w Bekes Czaba n« Węgr-ech. W wyso 
kości 1U0 090 ił. po; etnić ją miał pidebno kasjer tej 
kasy oszczędności i  oczywiście ze skradr.ionemi pie- 
niądzmi zewkoął. Owa kasa, stojąca pod patronatom 
autonomicznych władz komitatu i  osobintam kiero­
wnictwem nadżnpana, miała kapitału akcyjnego 
70 000 zł., rezerwowego 30.000 zł., t, zgromadziła 
wkładek około 400.000 z ł. Przepadnie więc w naj 
lepssym razie cały majątsk akcjonarjussów, lecz 
prawdopodobnie nic wyjdą też cało z tej katastrofy wła 
ściciele wkładek oszczędnościowych, bo rozwikłanie 
upariości pochłonie zapewne i sporo czasa i jeszcze 
więcej pieniędzy.

Teatr. Dziś we środę na nctcienie p bytu w na 
szem mieś ie p. Michała Bałuckiego „Polewanie na 
zięciów4, komedja w 2 aktach i „Kino kawalerów*, 
komeija w 3 aktach. Jutro we czwartek nieodwo­
łalnie OBtatni występ p ad  Klamrzyńskiej w „Dino- 
rze". W piątek „Rotwód Juliety", komedja w 4 
aktach O. Ftniileta i po r&z pie-wszy „Niiiareta4, 
kumedj* grecka w 1 ak, ie Feliksa Cayalotttego.

PRZKULą ij  » dnte 29 stycznia 1891

Część ekonomiczna.
§ Budowa fabryki blichu i apretury płótna

w Krośnto, rflzpoc-iuifl się, dzięki uc.lowaniiaro t 
Augusta Gorayskiego, prez-sa tamecznej Rady 
powiatowej, już tej wiosny wedle planów wypra- 
cowbiych przez architektę p. Rnmnlta. W e­
wnętrzne nrcądzenie fabryki zoBtanie wykonano 
pod nadzorem inżyniera p. Drz~tmchow«ki?go, 
który po dlu/.szrj praktyce - w zawodzie tksekim  
za granicą, objął równitż techniczne kierownictwo
I galicyjskiego Towarzystwa dla krajowego prze 
mygłu tkackiego.

Wiedeń 26 stycznia.
(Z) Niespodzianie upadla na giełdę wiado­

mość c rozwiązania Rudy państwa, ni o wywołali, 
bynajmniej tego zaniepoknje-ii*, które dawniej wy- 
wrływftł podobny f*kt za czasów śp. liberalnych 
rządów w Aułtrji. 1 nic w tem dziwnego Dawniej 
odwołanie się do wyborców nie było nigdy srize- 
rem, ale krył* bs.q pod niem dążność do wzmo­
cnienia wlamego partyjnego stanowiska, a w perr- 
p-iktyw e okjzywał się dalszy cing jewcze b \r  
dziej rozgoryczonej walki narodowoś dowej, któia  
bądz co bądź runsi osłabiać wewnętrzną potęgę 
mcnarrhji i jej powr.gę nu zew ątrz. Obncne roz 
wiązanie repreaeotyeji państwa ma na oku cele 
wprost przeciwne, cele poje4iawcic. Zroznmiąl to 
d o b re  świat, finsninwy, w>-c chociaż markotno 
mu, że w odwloką pcczly nicklóre ważne sprawy 
ekonomiczne, jak ureg iłowanie sprawy Lloyda i 
upaństwowianie kolei A lo ^  ht*, w pogonnenu uspo­
sobieniu rozpoczęła dziś ns«z* giełda swoja e«yu- 
ności i prowadziła je, wbraw alarmującym pos;<o 
nkom o n p d lo śc i węgierskiego banku w B kes- 
Csaba, stanowczo w kierunku zwyżkowym. Ko 
temu dopom gały nie mało korzystne notowania 
berlińskie i obfitość gotówki, która w iilce uła­
twiała zbliżającą <się likwidację miesięczną Wobec 
t*go sdabyły wyUze kars* w.zyeikie prawie w a­
lor , f- w końru notowano:

Kred) ty anHtrjackie 307 75, węgierski:! 342 25. 
Angloba^J 5 67 60, Gniony 243'75, Bankvereiny 
117-—, LS.nderb&nki 21710 , Lndwiiti 9,12 25, 
Czerniowienkte 232-— , Renta papierowa 9145,  
srebrna 9 1 ; 0 ,  ansstrjacka złota 108 75. pspierowr 
102 65, węgierska zloto 104 05, raprerew.a 100 70. 
dnkat 5 30, 20 frar.k.iwka 9 0* ~ , OO-nm'. wks
II 21, ruble 1 3 2 V8 zł.

Ceny zbożowe:

Wiedeń 27 stycznia. Pszenica na wiosnę 8 34 
do 8 36, na maj-czerwiec 8.20 do 8 22, na jesibń 
8.02 do 8 04 — Żyto na wiosnę 7 35 do 7 37, m. 
maj-czerwiec 7.27 do 7.29, na jeBień 6 58 do 6.63 
— Knkurudza na maj-czerwiec 6.56 do 6.58, na 
jes eń 6,60 do 6.62. — Owies na wiosnę 7 13 do 
7 20, na muj-czerwiec 7.23 do 7.25, na jesień 6.48 
do 6.50 — Rzepak na Btyczeń-lnty 12.75 do 12.85, 
na sierpień 13.40 do 13 50. — Spirytus prompt 
18.25 do 18.50, na luty 17.75 do 18 25 zł.

Peszt 27 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.05 
do 8.07, na jesień 7.74 do 7.76. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.19 do 6 21. — OwieB na wio­
snę 6.89 do 6.91. — Rzepak na sierpień 13.20 do 
13.30. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł.

Berlin 27 stycznia. Pszenica loco 195 na 
kwiecień-maj 197.75. — Żyto loco 177.—. na kw. 
maj 173.— . — Owies loco 142.— , na kw.-maj 
142.— — Spirytus loco 49.10, na styczeń-luty 
48.50, na kwincień maj 48.80 marek.

Tryje8t 27 stycznia. Spirytus gotowy 18.25 
do 18 50 zł. __

Telegramy „Przeglądu11,
Pjszt f8  styesni*. W Is&p posłów inter- 

pelowrł rząd porał Hslfy, esy prawię jest, źe 
mlnislisrju® apraw isgraiscanjcb p«csyalło kro­
ki dyplomatyczne u r*ądu bułgarskiagi: w spra­
wie rzskomo w Bnłgatji firiebywsjących aiłnli- 
«tów. W razifl gdyby tak łaf.otaie był?, zspytał 
interpelujący, jaki był powód tej intsrwsneji dy­
plomatycznej, c,sj wezwano do ‘ago krokji rsąd 
wspólny, od kogo wyszło wkuwanie, czy w drożą o 
tę *k».ję 3a«oćzi®lnie łub w p o ró żn ien iu  z in- 
nemi inocftrctwsmi, a wreszcie w j:tkiem Btadjum 
iM jdije *ię obe,v‘.ie U  sprawa? Na t.e interpe 
5ację cświadczyi preiydant g^bineiu hr S*aeary, 
że u flągn te  informacji n ministra upraw zagra 
nlcznych i następnie odpowie na nią.

Z powoan, że stowarzyszeni* przemysłowe w 
Niższej Anstrji wniosło petycję do przedlitawskiego 
ministra bandła przeciw nowej węgierskiej taryfie 
frichtowi.!, auinterpelowrł n ąd  poa. hr. Kaas, czy 
gotów on jeet strzedz przysługującego ma prawa 
stanowienia sim oóziek ie  o taryfach aa węgierskich 
kolejach i nieiawiśle od wp-ywu każdego innego 
państwa. Ponieważ poseł K%as mniemał dalej, 
żc agicsuja wywołana w Austiji przeciw węgier­
skiej U fy fi j ma na celu swichsąć obecne roko­
wania cłowe handłowe między Austrją « Niem­
cami i Węgry sa to zrooćć odpowUasinnym i, 
lapytujs interpelujący, czy rząd może dać zaspo­
kajające wyjaśniania o pomyślnem ukońe*e iin so 
kawźń w sprawie tak pożądanego dla Węgrów 
triki*;u han litowego z NiJWc*mł Hr. Smpary 
oświadesył, że kweetja teryf kolejowych jest 
sprc.wj, wspólną, a co saś dotyczy rokowań c<o- 
wo-handłowych z N iem ena1* Ło nie j«zt wcale w 
zwyczajo udzielać wyjźśflisń o podobny: h roko­
waniach, skoro jeszcza *ą w toko. B iłob y  nie- 
właściwem, gdyby takie sprawy poruszano w 
parlamentach, gdyż utrudniaioby ta odpowiednie 
ich rozwiązanie Co zaś do przyszłego zachnwa 
nia się raąda w sprawia taryfy kolejowej, odpo­
wie interpelującemu p. ministar handlu Poseł 
Perczel interpelował rząd o zdemoUwunie cyta­
deli n-i Bla. k b-*r>u ' 5 u ćęei-: s m‘ą3 
Iltińt? 'ago.

Wiedeń 28 stycznia. Wiener Zeiłung  ogła 
sia  nominację prof. Morawskiego zwyczajnym 
profesor m dogmatyki na uniwersytecie kr*- 
^owskim.

Praga 28 stycznia. Po bardzo długiej roz­
prawie nad sprawą subwencjonowania muzenm 
przemysłowego w Reichenbergu, przyjęto wniosuk 
komisji wszystkiemi głosami przeciw głosem po 
triów niemieckich.

Na posiedzenia wieczoraem wybrała knrja 
większej własności ponownie członkiem Wy działo 
k'ajowego hr. Scbonborna, a ziiótępcą Czecha 
Jorzafcka.

Dziś dalszy ciąg rozprawy budżetowej.
Wiedeń 28 stycznia. P d  Corr. przewiduje, 

że niebawem będą na nowo nawiązane stosunki 
lypiom it?c,ine miedzy A«strją a Brazylją Na 
posła austrjteklego w R o de Janejro upatrzony 
i s it feyły poseł w Belgradzie Hengelmiiiler, *«ś 
na poria brazylijskiego w Wiedniu Amarol V t-  
Isatc, dntychezzsowy poiet w Nowym Jorku

Wiedeń 28 stycznia. Z powoda rocznicy 
arodsio cesarza W ilhelma odbył rię wesoraj 
obiad dworski w Burgo, ea który przybyli am 
bssador niemiecki hr. Reuss z całym personelem  
ambasady, dostojnicy dworacy, ministrowi?: K sl- 
-oky, Taiflfe, B»uer, K tlU y, Szoegenyi i cd-oii- 
aJ Sl im ck Podczas obiadu w ió*ł Cesarz Fran- 
uzek J o .e f to*st na powadr^^-i? cesarza W il­

helma.
Cesarz zaazczycił swoją obecnością bzl dany 

wczoraj prres miazto Wiedfń i przyjmowany był 
na nim serdecznemi ow* ijamł. Prócz Cesarza 
przybyli ua ten bal s f  yk»<ążęU: Ka-cal Ludwik. 
Franciszek Ferdynand D’E:te. Wilhelm, Rainer, 
delej W. ks. Tcsk°ńłki, ks Cumberland, nastę­
pni: ministrowie Kslnoky i z wszystkimi
członkami ministerstwa wspólnego i przediitaw 
skiego, prócz ministra Welserheimba, a w reis.ie  
całe ciało dyplomatycsns. Cesarz odbył cercie, 
zwiedził galerję obrazów i rcim zwiał łaskawie 
s wieln dygnitarzami.

Tymczasowe obliczenie ludncś i w tych gmi­
nach, które świeżo przyłączocc do gminy miasta 
Wiednia, wykazało że staią ©n* 523 J80 n it-  
szkańców, więc od ostttn.ego spisa wzrosła w 
aieb lndność o 132.779 mieszki ńców

Londyn 28 stycznia. Dnniesiccia biorz Reu- 
tora. Do Limy przybył pereł meksykański s 
W lparaiio Oświadczył on, że położenie w Chill 
wcale nie j-sefc tak nispomyślnem, jrk o tem do­
noszą, i ie  prawdopodobnie między walczącymi 
przyjdiSo do zgody.

Londyn 28 stycznia. T im  s  oparty na wia- 
domościsch zaczerpniętych s debrze poinformo­
wanego źródła, oświadcza stanowczo, it  podana 
p r««  d e n n ik i  wiadomość o jakichś twinych ro | 
towaair.fh Anglji s AubUo Wę^rzmi w sprawie' 
ewentnalnsgo obz^dseała ki. S.’,bir;iki, jezt zaptł 
nie bezpodstawną. Doniesieniom tym zaprzeczył 
kategorycznie tak rsąd angielski, ‘jak i aoitro- 
węgierski.

Berlin 28 stycznia. Po nabożeństwie w ka­
plicy zamkowej, odprawionem z powoda rocznicy 
urodzin cesarza, wręczył on gwtrdji zamkowej 
sztandar i w przemowie swej podniósł, że ów 
nowy sztandar wykonany jest na wzór sztandaru 
gwardji zamkowej Fryderyku II, który zabrała 
bezbożna ręka nieprzyjaciół. Następnie odbył ce­
sarz cercie i uprzejmie podał rękę każdemn s 
ambasadorów.

Order Czarnego Orła otrzymał prócz arcyki. 
Eugeniusza i ks. Genuy także ks, saski Jan Je- 
rsy. Z powoda rocznicy swoich urodzin nadał 
ces* z order Czarwonego Orła pierwszej klasy 
ministrowi skarbu M ąnelowi, ten sam order dru­
giej klasy m inistrom : Berleptehowi i Heydenowi, 
krzyż komturekl z gwiazdą domowego orderu  
Hohemolierów ministrowi Herrfartbowi, a w 
koń-a krzyż komturski tego orderu tajnemu radz- 
cy Hinzpetrowi.

Paryż 28 stycznia. Rada minlsterjalna 
upow&żn ła  ministra spraw zewnętrznych do wy- 
pracowi.iia projekta ustawy o wprowadzenia 
francuskiego sądownictwa na Madagaskarze. Projekt 
ten ma na celu poddać sądownictwa francuskie­
mu poddanych innych mocarstw, a głoszą, że 
Ajglja nie będzie czyniła żadnych trudności w tej 
sprawie. Komisja parlamentarna zajmująca się 
sprawami robotników, otrzym .łs już odpowiedź 
no swój kwestjonarz od robotników s departa­
mentu Sekwany. Za uitawodawcsem uregniowa- 
nlcm, ile godzin pracy winni robotnicy dziennie 
pracować, oświadczyło iię  15.000 robotników, 
przeciw temu 9000.

Gran 28 stycznia Przyjechali tu dziś i 
wizo *,j arcyksiątęta Fryderyk i Jó ief August, 
ministrowie, biskupi, jenerałowie, liczne deputa- 
cje od zejmu, stoliey i innych korporacji Pogrzebu 
nie będzie prowadził z powodu choroby arcybi­
skup SamaBss, ale najstarszy wiekiem biskup 
Czaszka.

Nowy York 28 styczni#. Wczorąj nastąpił 
wybuch gazów w kopalniach położonych w po­
bliża Monntpleasant. Podczas eksplozji zginęło 
przeszło 100 osób

Madryt 28 źtycznia. Króiowa rejentka ma 
się o wiele lupi«j, i wczoraj udzieliła audjencji 
prezesowi ministrów.

Paryż 28 Btycznia. W skn ek zakazn policji 
w: zoraj w „Thea re franęais" zamiast „Thermi- 
dora" dawano molerowskiego „Tartaffa". Widzo­
wie zebrani w teatrze zaprotestowali jednak 
przeciw tema. Pod- oszono i spuszczano kurtynę 
cztery m y ,  ale z powoda hsłnsow przedstawie­
nia rozpocząć nie było można. D rekcj* teatru 
więc przedstawienia żadnego rie  dała, a widzom 
zwrócono pieniądze przy k&Bie.

Konstantynopol 28 stycznia. A gm ce de Con- 
stantinople  donesi: Ambassdor turecki w Londy­
nie zapytał roinij‘erstwo spraw zewnętrznych o 
to, czy prawdą jest, jak to twierdzą krążące po­
głoski, że Anglja zawarła t  A ustro- Węgrami ta­
jemną ugodę w sprawie obs&dźenł” m. Saloniki. 
SfiHabnry odpowiedriał, że wiadomość ta jest bez­
podstawną, gdyż teku u gjds rietylko nie zgadzn- 
h b -  się * polityką Anglji, ol^ był-by jej wree? 
przcciwitą. Atnb,(Bf-d'>r p rzcib ł tę odpowiedz boI- 
tanoWi i Porcie.

Curaęao łriple sec
specjalny wyrób firmy

I S O O S I E i e  P E E E E S ,
La Cute ót Andrć (Isćre), Francja.

Medycyn Bsqułt Dubouctić & Co.
O o g o a c  w  C o g n a c

Fine et gr Cbamp. M-i«on fondće en 1819.
G ió w n y  Z actępea dla G alicji.

N . B R 4 N D L E B  L w ów , J a g ie llo ń sk a  3.

Główna wygrana złr 45 000. 
Ciągnienie 15 lntego 1891.

3%  Los? Zakładu kredyt, ziemsfc. austr-
106 4 ciągnienia rocznie,

poleca po kursie dziennym, jako pewna lokację 
kapitała.

Także p r o m e s y  na te losy  po złr. 150.  

Angu«t 8chellenberg
dom bankowy i kaLtor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre­

numerata roczna złr. 1 70. Na prowincji złr. 180.

Dr. D. Ehrl eh
lekarz cborób wewnętrznych., sp.cj&Iista w chorobach 

iń -rca  1 p ia r  lijńO
Ordynuje przy ul. Skarbkowskiej 1. 3 od 3—5 popołudniu.

?• T i y  ? a ó fl.li i i  $ 9  t . w  « w 8 
dnia 28 stycznia 1891 

'TOTEL GFOBOA. K. hr. Dziednszyoka z
Gwoźdż^a W. Gniewosz s Kontów. E. Zagórski 
z Kołodziejówki. J. Horodyeki z Kocinbinieo. Ks. F. 
Majewski z Ma-jampola.

l « d e « ł * n e

Zmiana mieszkania. 
Okulista Dr. Gesang

m ieszka u l. Jagiell-)ńska 1. 2. I g i

T e if tjp j? : -  :’.?x u l e M ^ w r . y .

Wisdfr/ 28 stycznia godt. 1. Ki*. 40.

Akcji kredyt 308'35 Węg. kulrj półn.
A!piny 92 50 wschodn 196 50
Krsdyty węg 344 75 Wiedeńskie losy
Asg^flbaBW 61.50 kom. :47 —
D rIost 2 4 ł —  Akc je tytoń. 147 —
Ludwiki 210 75 Gal. obi. lądem. 104 25
Nordóany 2 7 J —  Eibethale 222.50
Lombardy 31'50 Lknier banki 218 10
Lory tureckie 96 80 Renta zł. węg. 104 30
Star.tabĄ^n- 24'> 25 Bankvsrelny 1 7.80

232 — Renta węg pap. 100 95  
Ruble 1 32 65

UsDom h^nie Btała.

Lwńw. Z Izby basdłevaj 28 stycznia 1«91 

1. Aknje sa aztakę.
kos Pap^w tM ąn«b płaca żątaji] 

bez łysMeWy
Kolej galic. Kar. l  ad. 200 d. w, a. 210 50 213 50

„ lwow.-c««:-Jiiss 200 zl. w. a. 230 50 233 50
BmJbp kip. ęałia 200 d  w a. 303 — 307 —

„ kredyt, gałic. 200 zł, w. a .  2iC —

L is ty  ^a sta w n t 100 {F .
Sonbs hyp. gaUo. 5% „ ,  40 ,  10J — 101 70
Baaka hyp. gali o. S°/6 z fO°/0 pr. 1C9 — 109 j70
3aa i»  klnc-u. 4 t/ , e *w -lPS *  50 l«t. 98-25 98’95 
Rjuak* fesjowegc 98 60 99 35
1 rs. ."•ed. gwic. 5 « P — -• — —

„ t  ,  4 9 0 97 70 98 40
* s .  B e Al V. 95 40 96 10
dV ,7e- * > 52 1. 99 75 100 45 
4 a ,  ,  M ,  95 — 9F. 70

3. L is ty  d h i \n t  100

G. Z. tar. *5. {Aav 8% ) S01, w iikw 60 — 42 —
a » e c (*«r. i% ) ,  53 — ----------

i .  Obligi 100 \ ł r
!aSu»nii,ftoyjM6 gisłio. 5 prc. » .  k. 104 — IW 70
Ga’;' fead prcyśnucylarB© 4%  Ł 92 60  23 30
Baków, fandnsz propin. 5°/0 w. a. 100 70 101 40

ia n te  Seraj, S pro. w. a. L ®s 100 KO 101 30
a r  JZ73ipr»». w, a, 104 50 •- —-

c e s  
•  z o
z n a

ł . 4 Va% s 5,8 — 98 70

6. L # ? t‘ ■

I,.|t:y fsiurts KrtiKrwu • i l  60 J3 50„ , ',.«St!*łW9W»B 27 — 29 —

f  P4on*ty
6.34 5 46

.'fiapi-iewier 8 98 9.14
:oi yjAn .35

Sinke! ?«i7i»br. *«ńr*ty 1.35 1.4 5
1.31»/« '..333'4

)00  s»r««r u ' V * i b 5 6 . - 56 6'J

Pociągi kolejowe.
Podlog Mgzra lwowskiego (Od i październik* 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K rak ow a ..............................
Z Podwołoczysk . . . .
7. Podwołoczysk na PodzumcM 
Ta  Suchy. Chyrawa, Stryja, Ha- 
i latyna i Stanisławowa .

Z Budapasztu, Menkacr*. La- 
wocznago, Strćzegc Chyro- 
wa. Stryja, Hnsiatynz i Sta­
nisławowa

Z Soczawy, Czerniow. i SUnlsł. 
Z Bukaraazta, Jass. Cumiowiac, 
Bozłatyna 1 Stanisławowa 

Z Bukaraszto, Jass. Cmmiowlsc, 
Husiatyna i Stanisławowa .

Z Bałzca (Tomaszowa) . . . 
ZBałzca tylko w* wtorki I piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa.........................
Do Podwołoczysk . • • •
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, CŁyrowa, Stróiego, 
Ławoczncgo, Mnnj-a0** Bu­
dapesztu? StanWawow. ł 
E l 'atYrn-

wocsnsgo, Munsacza Bada- 
paazto, Staniał, i Hasiatyna 

Do Stanisławowa, Czsmiowiac,
Jass, Bukaresztu 1 Hosiatyna FIC 

Do Stanisławowa, Czarnio wiec,
Jaw ł Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna,
<fc**nlowiec i Saczawy . , . 1°*!*

Do Bałaca (Tomusowa). . .  8*0
„ „ tylko w piądd . . kf
„ „ tylko w* wtorki 44.

Uwaga Godziny podkreślona linijką oanuaąją pory 
ncautą »d «odzłnv Stąi wlsonram 4o •  H *  w. rano.

4 Oi> 
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P O W IE Ś Ć
przez

M .  E .  B R A D D 0 3 ! .

(Ciąg daLj.j),

—  A czy ty mi orzebaczyiz? — błagała, skła­
dając przed nim ręce, patrząc mu w oczy przez 
łzy, przejęta jego boleścią i własnym wstydem.

— Mógłżebym chować do ciebie urazę, kocha­
jąc d j  ty le?  Oby ci Bóg przebaczył, Doro, wszelkie 
twoje winy, tak zupełnie, jak ja tobie w łatrą  
krzywdę przebiczam !

Złożył na jej ustach oitatni pocałunek, od 
którego się nie broniła, i odszedł, ze zlamnnem 
sercem, jako człowiek nie mający już żadnej na­
dziei w życiu. A jednak — czas uleczył w nim 
tę straszną boleść.

T»k sądz: i  można było przynajmniej, skoro 
we dwa lata po wyjściu za mąż Teodory Dol­
manie, dawny jej narzeczony poślubił piękną i 
ubogą sierotę, kochającą go tyle, ile na to za­
sługiwał, ale ta po krótkiem z nim pożyciu 
umarła, zostawiając mu dwie córeczki, bliżniaczk* 
Srało się to przed trzema laty, a dotąd Heathcote 
był wdowcem i nie zdawał się m yśleć o powtó >  
nem ożenieniu.

Nadjeżdżał zwolna u licą, przy g n ą c y c h  
blazkach zachodzącego słońca, zręcznie kierując 
pięknem wierzchowcom. Był to mężczyzna lat 
trzydziestu i kilku, silnie, lecz kształtnie zbudo- 
wsny, rysów wydatnych, cery śniadej i o bystrem 
spojrzeniu czarnych oczu, głęboko osadzonych pod 
gęeteml brwiam i; czarną miał bujną brodę i duże 
wąsy.

Rozpoczął był życ>e, jsko młodszy syn w 
rodzinie, potrzebujący szukać dla siebie w pracy 
przyrztości, i przez lat kiika zajmował posadę 
sądową w Plymoueie, naprzód podrzędną, nastę­

pnie już znaczniejszą; ale śmierć starszego brata, 
który umarł bezżennym, uczyniła go dziedzicem 
niewielkiej posiadłości ziemskiej w pobliżu Bod- 
m i n u z w a n e j  Kasztanowym Gajem z powodu 
m d k ifj  piękności drzew tego rodzaju otaczają­
cych stary dom mieszkalny, zabytek s czasów  
odległych.

Od tego esaau, Edward Heathcote porzucił 
zawód prawniczy i mieszkał już od roku w ro-
dzinr.em gnieżlzio, oddany opiece nad młodszą 
ekstra i drobneml dziećmi, spędzając dni w je ­
dnostajnym spokoju wielkiego życia, urozmaico­
nego tylko rozrywkami polowania, i zasiadaniem  
w tą fach przysięgłych, lub spełnieniem obowiąz­
ków koronera, to jest delegowar ego z urzędu 
w raiie wypadków nagłej śmierci lub t. p.

Podjechawszy do powozu pani Wyllard, priy- 
wfctł ją ściśnięciem ręki.

Odkąd stał się jej rąui; idem, odwiedzał kiedy 
nk kiedy Pennoral. Nic w obejściu jego z Dorą 
nia mogło dać poznać, że był dia niej kiedykol­
wiek czemś innem, niż przyjacielem. Widywał ją 
z przyjemnością, rad był, że jego sierotki żywo 
ją  obchodziły, chętnie dzielił się z nią myślami i 
zamieram:, co do przyzzłości. Czat już ochłodził 
wszystkie młodzieńcze jego zapały, i gorzkie 
wrpom-.ienia w nim złagodził. Brał teraz życie, 
że tak powiemy na powolniejsze tempo; poczucie 
obcwiąrkn spełń on ego kosztem cierpienia, zosta­
wiało mu dzisiaj możność patrzenia ze spokojem  
w tę bolesną przeszłość. Więcej też niczego, 
prócz spokoju, już nie pragnął. Zawcześnie mu 
trochę przyszło owo usposobienie właściwsze je ­
sieni ijc ia , sle  tok być musiało. Z rozbicia, 
k tóre przebjł w pierwszej m łodości, wyzzedł 
podiiaisały  odrazu dachem o jaki lat dzie­
siątek.

—  Dlaczego zatrzymał się w miasteczka po­
wóz pani? — zapytał. — Czy nie spełniono w 
Penmoralu jakiej kradzieży?

— Chodzi ta  o gorszą daleko sprawę, — odrze­
kła pani WyBard.

Następnie Bothweil odpowiedział mu całe 
zdarzenie. Właśnie, gdy kończył, powrócił do nich 
Jnljtn

i _  Będziesz miał teras zajmującą robotę, Ed- 
' wardsie, —  rzekł do koronera.

—  Powiedz raczej bardzo smutną, —  odpowie­
dział zagadniony. — W każdym razie, dołożę 
wszelkich staiań dla wyszukania winnego.

—  Więc przypuszczasz tu morderstwo, nie zaś 
samobójstwo?

— Niezawodne. Jskiżby mogła mieć powód do 
szukania podobnej śmierci, taka młoda dziew­
czyna? — zapytał nawzajem Heathcote.

— Alboż nie rzucały aię równie młode istoty  
ze szczytu wieży, lub z czwartego p iętra?— od-

Jiarł W yllard. — Dawniej przed kilkudziesięciu  
aty, zdarzało się to często. Bądź co bądź, bę­

dziesz miał wyborcą sposobność zużytkowania 
awej przenikliwości. Co do mnie, zrobiłem po 
drodze, co tylko mogłem, zawiadamiając wszędzie 
służbę kolejową o tern, co zaszło, i jeśli speł­
niono zbrodnię, nie lądzę, aby się sprawca ukryć 
potrafił. A dokąd lię  teras wybrałeś?

—  Podrostu na przejażdżkę, która mię skusiła 
przy tej pięknej pogodzie.

—  Zabierz się lepiej z nami i zjedz wieczerzę 
w Penmoralu.

—  Dziękuję, niedawno jadłem obiad. Zresztą, 
nie miałbym nawet na to czasu, gdyż muszę przy­
gotować wszystko do śledzwa na jutro. Wypadnie 
pojechać na miejsce, gdzie złożono iw łoki, dla 
pomówienia s właścicielem zajazdu, a przedtem 
muszę jeszcze zobaczyć się z inspektorem policji.

Powóz państwa Wyllardów wyruszył w dal­
szą drogę, Heathcote zaś zabr&ł się do sje ln h n ia  
awych urzędowych czynności, StaagJ , wreszcie na 
tern, że sędziow ie^jrzysięgii być natych­
miast o wypadku zawiadomieni, zejście zaś na 
miejsce nastąpi nazajutrz prznd wieczorem, aby 
dać możność handlującym członkom sądu oder­
wać się swobodnie od zajęć.

-  Tym sposobem będzie także miał czas sta­
wić się każdy, ktsfey cośkolwiek wiedział o tej 
dziewczynie, —  dodał Heathcote. —  Musiała być 
przecież komuś znana, jeśli jechała dla pomiesz­
czenia się w czyimś domu, — jak to przypuszcza 
pan W yllard, uważając ją za Francuzkę.

— Coż to za umysł niepospolity i — rzekł in­
spektor z wyrazem wyiokiego oinania. —  Rzadko 
się zdarza spotkać sąd tak bystry i  stanowczy o 
rzeczy.

— W istocie jest to człowiek niezwykłych zdol­
ności, — od p ow itd ia ł z zerdecną ssczerością 
W yllard.

Powóz Wyllard’ów toczył zię tymczasem  
szybko po drodze, wiodącej do Penmoralu, i nie­
bawem, na tle  ciemnych lasów, po sa któremi 
dźwigały się w dali izesyty gor nadbrzeżnych, 
ukazała się w końcu bakowej aiei poważna i 
wspaniała ziedziba, otoczona ogrodami, słynącemi 
z piękności w całej Korrwalji.

Od przodu, roz iąg a ly  się przed k imien­
nym tarasem pałacu kobierce s najrozmaitszych i 
najrzadszych kwiatów, otoczone gąszczami klom­
bów, kunsztownie urozmaiconej z etonl; z tyłu  
zaś obejmował go park prześliczny, łączący się 
z rozległemi laaami.

Pozbawiona uciech i mtruunfcń macierzyń­
stwa, Dora Wyllard zapełniała czas rozmaitomi 
zajęciami, pomiędzy któremi przyesdubiaale ogro­
du pierwsze zajmowało miejtce. Zamiłowanie do 
kwiatów miała ona wrodzona, a z czasem stała  
■ię znawczynią w ocenianiu zalet i rzadkości każ­
dej rośliny. Była w itanle peliesyć i  pamięci 
pączki wszystkich ciekawszych okazów, jakie po­
siadała, a przebywanie pośród tych swoich wycho- 
wańców stanowiło dla niej największą przyjem­
ność. Ale należy dodać, że wtedy tylko mogła 
dowoli używać tej przyjemności kiedy męża w do­
mu nie było. Inaczej bowiem nie obywał się on, 
choćby na godsinę nawet, bez jej towarzystwa; o 
wszystkich jego laprzątnianiach i intoraach w ie­
dzieć m ufiała ukochana towarzyszka i dzielić 
s nim każde zajęcie lub rozrywkę. Czy ta wśród 
książek, obrazów i zbiorów dzieł sztuki, czy 
wśród lasów, na m yśllwiklch wyprawach, zawsze 
i wszędzie chciał ją miewać przy sobie, jak gdy­
by mu bes niej nic mtłem być nie mcgte. Ści­
ślejszego związku dwojga małżonków niepodobna 
było wymarzyć, a także i szczęśliwszego, gdyż 
oboje mieli też zame upodobania, więc żadne nie 
potrzebowało w niesem zrdawać sobie dla dru­

giego przymusu. Miłując jednakowo piękno, s tem 
większą rozkoszą szukali w niem wspólnie dla 
siebie pokarmu dachowego.

Gdy tego wieczora zasiedli do stołu, sa je­
dynego mając towarzysza Bothwell’a, nie wiele 
więcej rozmownego od asa neafonlandskiega, któ­
ry leżał przy nogach Dory, ta ostatnia spytała 
męża o sprawę, dla której jeździł do L o n d y n .

— Cóż tedf, Jaljanie? —  rzekła, —  ery na­
byto ś < w go Rafaela?

—  Nie, moja kochanko. Obraz tan doaiedł do 
ceny w trójnaiób wyższej od kwoty, jaką sa nie­
go przeznaczałem.

—  Więc nie odważyłeś aię tyle zapłacić?
— O, n ie : aą przede* granice wszystkiego, na­

wet dla takiego miłośnika sztuki, jak ja. Ckjż 
mogłem wyrzucić dla zaspokojenia fantazji aż dwa 
tyaiące gwinei ? —  bo tyle dał za to p łótc Samb, 
który pewno zarobi jeszcze na niem. Ictne arcy­
dzieło, co prawda, owa postać Chryitusa, krzyży
dźwigająca. Widziałem łzy w oczach kobiet, które 
na nią patrzały.

—  Szkoda, że-ś togo obrazu nie nabył, —  rze­
kła Dora, która wiedziała, że mąż jej w csęśei 
zaledwie wydaje awoje dochody i ma zawsze w u -

Sasie sporo pieniędzy. — Daremnie tylko utru- 
ziłeś się tą wyprawą, a mnie taż niciem  się nie 

opłaciła trzydniowa po tobie tęsknota.
—  Mizłem w każdym razie przyjemność oglą­

dania kilku ciekawych zbiorów; dla ciebie zaś, 
moja droga, nie omieszkałem przywieźć upomin­
ku, obrazka Greuze’a, gdyż wiem, iak cenisz togo 
malarza. Zapłaciłem za to cacko pięćiat pięćdsie- 
aiąt fantów.

—  J«kże ty doiry jesteś zawsze dla mnie! — 
sawołała Dora, i wstawszy z krzesła, pochyliła  
się ku mężowi, aby go ucałować.

S użby nie było już w .pokoju, pozostał 
s nimi tylko Bothweil, czyaiący w duchu posępne 
porówsania między człowiekiem, który mógł w ten 
sposób szafować pioniądioci, a nim, który nic nie 
poi -dał Jakżeby ma w porę przyszła podobn 
kwota, dla zaspokojenia wierzycieli, których listom  
nie mógł się opędzić!

(Oią» dalszy nastąpi.}

 Tanieli o*.yjto lnianych
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Pierw szo G alicyjsk ie  T ow arzystw o dla  
krajow ego przem ysłu  tk ack iego

to Kr oś)i:c
zawiadamia, że dla swoich wysto lnianych p łó c ie n  k |» r f f" ń -  
■ k ic h  od zwykłych aż do najlepizych web apretnwanyeh i nie 
apretswanych, tudzież dla bielizny stołowej w różnych rozmiarach 
i cenach j&koteż i  d l a  w y r o b ó w  w s o r t  w  -J s a k o ł y  
t k f t c k le l  w  K r o ś n i e  a d a m a s z k o w y c h  J a q u a r d a  

i t d .  u tr z y m u j e .
U K Ł A D Y  : w  K r o ś n i e  s L ła d  g ł ó w n y  1 . i a

fa s y *  T o w a r z y s t w a  p r a y  w a o r e w e )  s a  To >  tk a c -  
i e j .  W e  L w o w ie  s k ł a d  C e n t i  In y  p łó c ie n  p o d

p n ą ć k l  p l. M a r j a c ^ l  1 J . W Tarnopolu u p. Michn­
iewskiego pi Sobieskiego. W Czerniowcach n p. Jakubowskiego 
Rynek. W Sokalu u p Grota.

Ka żądanie rozsyła się cenaiki i próbki Franke.

Za dobroć w yrob ów  poręcza T ow arzystw o
N. B. w obec nierzetelnej konkurencji poleca się 

zwracać uwagę na Markę ochronną „Prządki" i na 
dokładny adres firmy.

P ierw sze  G a licy jsk ie  T o w arzystw o  d la  k rajow ego  
p rzem ysłu  tk a ck ieg o  w  K rośnie.
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ZAKOPANE
eX3 0 0 0 0 0 0 CXXXX!XX)COC>fXXX3CfX*

a
Z ak ład  h yd rop atyczn y  o tw artym  zostan ie  dnia  1 m arca b  r. 
W zak ład zie  zap row ad zon e zostan ą n ajn ow sze u lep szen ia . 
M ieścić on  b ęd zie  o b ecn ie  84 pokoi. C en y do 1 czerw ca z n i­

żon e o 20 procent.

GALICYJSKI
BANK KREDYTÓW X

X

przyjmuje wkłudk.

Na ćądanie w vseta s ię  prospekta
na

Administrator :
M. Jaroszyński.

Właściciel i kierownik zakładu
Dr. Chramiec

164-' 1 — 4

S E s i ą ż e c z l k i i
i oprocentowuje takowe

1577 904 ?

HANDEL h e r b a t y
EDM UNDA RIEDLA W E LW OW IE

poleca zbioru majowego:

Herbatę fam? lgn ą  znakomitą
V, kilo 1 zlr. CO ct., 2 zł r. i 3 zlr.

W , siewki z nąjlepszyck herbat
V, kilo 2 złr. 30 ct. 1 zlr. 60 ct. 1292 18-?

Skład kawy w najlepszym gatunku 
Ariura kośclckiego

we Lwowie, C h o r ą ź o r y i n a  £ 2 .
Csny w miejscu 1 ko. złr. 1 9 0  na prowinsjl 4’/, ko. 

■łr. 9 * 6 0  franko.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się przeko­
nać może czy dostanie gdzieindziej po tej cenie taloą

kawę jak  moja co do jakości 1 sm ak i
1282 31-? Kusrsa palona V* ko. z łr. 1 . 2 0 .

FiśŁilewan • zu wytz bjgfcm 
o** Lowuwte iSSij. Od««c^lDfoi:.e aa 

lo k . w R r a Ł a w la

H

A pteka pod .Z ło t y *  S ło n ie * 1
E f t R Y K A  B L U M E R F E L D A

LWOWlt.; po’tus następujące w iknteczsośoi wypróbowana 
pcwt*echni6 la niezawodna uznąno irodld lecznicze.-

Malag* z żelazem
jenanego smakn , iilesawodi»; skutneenoM, ostał* jcćorrnts pneełw ii
ÓMcco, trudnem i odpływowi r«galarnośoil wyczerpaniu sił. OfóLnsJ 

oy i wszelkim s niedosl.stku krwi pocnodałoy™. cnoreooa.

Malaga z chiną i żelazem łrotfek tonlemay ? po-
■70 I1 i o o ła b łm y c h .  W a b n in a  s p n ty t  » d r 'a U  i  d I« u w o 4 & ą  « k o t « o n o i t f g  p n e o tw  
fo r§ c tk o m  ty fe d a ls y m  l  w  ro k o n w a lo je ^ G o y l p c  c?*4kteb  i s fy cJo ó c ta jfO y o J i c h e r o U a h .  P r w c i rt 
g b o ro b o ia  p o o to d s^ o y m  > nJo ilo a lad ty  h rw l :tjb a ia b ic o  £  u r rw ó w . w tu o  to  s a | » i / t o -

■ łltrsy m  Ś ro d k iem  Ig csc lo m y a , tht-.\kr. ieiiA rska ę

Malaga z rebarbsrnm UStSS:
i wątrobowym. Przy , ’ ■ ■ ■ • • -  

kongestjach,

ciw
azdętiach, mMrawnoic1’, obstrukcji, bemoróidach i 
irodei ten ut trAJromitci- .'.-rni^ra ekntM.

Wino pepsyno we ?, dłd&tnzą arakr af-łtrtT,1' yi*j
tradoeio trawienia 1 we wszystkich rŁerobaoL . h>.jr ijiryct. W r.lsrp-oAiach poahcdząoyoh 
aledosiatecznego wydzielania soku i-i dkew- o . *iL '} rr ta.. )b, która wy tri -ita

tychłe soków p e a lymnją, wtoo 10 * -wiara skowlzwM sku-Jd
Unikać należy fałszerstw i itr ado-m j — Cena butelki i  'ta 60 o t, ta- 

V oodwćjaa t  tir JC.
Wnyitkie sterana • p-«*tjjw« swiiafan-. a f t  tka a jr t  8foafd*-‘ rfarcitrą

grasif.
111!)

C. k. austrjackio koloje państwowe. 
Otwarcie

s t a c j i  E b e u z w e i e r - A l t m u n s t e r  d l a  w s z e l a k i e g o  r u e b u .
Staria Ebenzweier-AltiiMinster szlaku 'teinach-Irdning-Attnang dotychczas urzą­

dzona tylko dla ruchu osohowego, pakunkowego, przesyłek pospiesznych i towaru 
drobnego otwtrra się * d n ie m  J :u tt-g o  18 9 1  także dla przyjmowania i odbioru 
towarów w całych wozach, a wiec dla wszelakiego ruchu.

We Wiailmu dnia 17 stycznia 1591.

C. k Generalna Dyrekcja austrjackich  koieji p aństw ow ych .

L 54048190.

Ogłoszenie konkursu.
Sejm krajowy Królestwa Galicji i Lodom ciji z W ielkiem  Ks. Kra- 

kowskiem  uchwałą z dnia 26 L istopada 189o p olecił W ydziałowi kra­
jowemu rozpisywanie co lat trzy konkursów dramatycznych i wyzna­
czenie dwóch nagród z funduszu krajowego za najlepsze utwory sce­
niczne w kwocie 500 złr. i 250  złr. a. w.

Na mocy tej uchwały W ydział krajowy rozpisuje niaiejszem  pierw ­
szy konkurs dramatyczny z terminem prekluz.jnym po konieo w rze­
śnia 1891 na oryginalne utwory sceniczne w ‘fip k u  polskim  z zakresu  
dramatu i poważnej komedji, obejmujące co najmniej trzy akta i za­
pełniające cały w ieczór teatralny.

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod 
adresem W ydziału krajowego we Lwowie, zaopatrzone znakiem lub go­
dłem  autora, które um ieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, za- 
wierającij wewnątrz im ię, nazwisko i adres autora

Tracę już drukiem ogłoszone jak niemniej przedstawione na któ 
rejkolwiek scenie, nawet am atorskiej, są od konkursu wykluczone. N ie 
będą również przypuszczone do prem iowania prace autorów już n ieży ­
jących chociażby dotąd ogłoszonem i nie były.

W przeciągu trzech m iesięcy po upływ ie terminu konkursowego  
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przyznanie nagród przez osobną k o ­
misję konkursową, która zbierze się  w Wj dziale krajowym pod prze­
wodnictwem M arszałka krajowego lub jego zastępcy.

Do tej komisji zaprosił W ydział krajowy następujących panów:
1) JW . hr. Dra Stanisław a IJadeniego, posła na Sejm krajowy,
2) JW . hr. W ładysława Kozicbrodzkiego, posła na Sejm krajowy,
3) W. Stanisław a Koźmiana, b. dyrektora teatru krakowskiego, 

redaktora , Czasu".
4) W. Adama K rechowieckiego, redaktora „Gazety Lwowskiej",
5) W . W ładysława Łozińskiego, literata, członka Akademji U m ie­

jętności,
6) W . Dra Antoniego M ałeckiego, b. profesora literatury w U ni­

w ersytecie Lwowskim, członka Akademji Um iejętności,
7) W. Dra Romana P iłata, profesora literatury polskiej w Uni 

w ersytecie Lwowskim,
8) W . Tadeusza Romanowicza, członka W ydziału krajowego prze­

wodniczącego w kom itecie dla nadzoru artystycznego sceny Lwowskiej
9) JW . hr. Stanisława Tarnowskiego prezesa Akademji U m ie­

jętności i profesora literatury polskiej w U niwersytecie Jagiellońskim
Komisja konkursowa rozstrzygnie w iększością głosów  i przyzna 

nagrody dwom utworem  uznanym za najlepsze z pom iędzy nadesłanych  
na konkurs

O głoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem pism publicznych 
i wypłata nagród nastąpi w ciągu m iesiąca Grudnia 1891.

W łasność utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich autorom.
M anuskrypta na konkurs nadesłane zwrócone zostaną w łaścicie­

lom na ich koszt wraz z kopertami zam kniętem i, jeżeli W ydziałowi 
krajowemu wskażą w inny sposób swoje adresy.

Z R a d y  W yd zia łu  krajów i go
Królestwa Galicji i  L o t e r j -  wraz z Wietticm Ks estwem K r a M ie r o .

3 —4 W e L w o w ie  dnia  2. s ty czn ia  1891 O r o t t .
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Dom w Żółkwi
n a p rzedm ieściu  lw ow sk im  N r  18 
sk ładający  się  z 5 pokoi, dwócb  
kuchni 2 p iw n ic  podw órza i o g ro ­
du je s t  zara* z w olnej ręk i tanio  

do sprzedania.
B liższa  w iad om ość cam że u 

p. E m ilii W ollen . 1646 1 8

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 ‘/ ,  A s y - n  a t y  b a s o w e
z  30-dn iow em  w y p o w ied zen iem  i

8 ' / , %  A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dn iow em  w yp ow ied zen iem  ; 

w szy s tk ie  zaś znajdujące s ię  w  ob iegu

Kołdry materace,
hV  n i  k i

w k ł a d k i  a p r ę -  
ż y n o w e  / ^ o : j

A O /
poleca najtaniej

J>/

Schuster
Lwów, Kopernika 7.

1562 9 -1 0

Zarząd dóbr w  Jeziorzanach obok  
B uczi. za  m a n a  sprzedaż

4 buhajki
rasy  „Bernr-re" a/4 k rw i i  jedm ego  

rasy „S zw yc" .
W sz y stk ie  w  w iek u  od 11 m ie  

s ię c y  do 1 roku. 1641 2 — 5__

Całkowite
urządzenia dla fotografów i amatorów 
akładajace aię z kamery, statywu, ka­
sety, otulony, objektywów z migawka, 
podróżne laboratorium zawierające wszel­
kie potrzeby, materjały, naczynia, che- 
mikslia, płyty i papiery wraz z po­
dręcznikiem dla amatorów, wszystko 

‘razem od 3 8  i ł  p'>CBI[WSry. 
Także 9 » e « y n y  r o l n i e z e ,  prze­
mysłowe, fabryczne, sikawki, pompy i 
innego rodzaju masiyny. (Motory paro­
we, gazowe elektryczne, naftowe, trans­
misje itp i I n s t a l a c j e  ś w lw t ia  
elektrycznego, fonografy, mikrofony, te- 
lefony, dzwonki, knesiwka elektryczne 
itp. n a s s y n y  d o  p i s a n i a  ino 
wość), Autokopji, Autograf]!, potrzeby 
biórowe, drukarskie i- t. p. równieś 
najlepszych systemów m a s a  n y  d o  
u s y p ia ,  po najtańszych cenach za go­
tówkę i na raty. Cennik na i ’ '-r.ie.

Odsprzedających, zastępc/ i tgen- 
tów poszukuje ię. Adres: F i r m a  
L u x  (Dr. Borkowski) Araków ulica 
Gertrudy 1. 7. 1636 8- -3

Ktokolwiek
poszukuje posady, udaje się  do 
Biura wywiadowczego J. Polińskiego.
L w ów , u lica  K aro la  L u dw ik a 1 5, 
zechce zarazem  p rzed łożyć sw oje  
iw iad eo tw r w  od pisie  i  p o sz c z e ­
g ó ln ie  d ok ład n ie  b ie g  ży c ia  do 
tych czasow ego  i k w alifik ację  na  
d otyczącą  p o sa d ę  B iuro b ow iem  
m że  polecić ty lk o  ta k ie  osob y  
które na daną posadę odpow iedzieć  

m ogą w sze lk im  warunkom .
1622 3 - 3

-ę\&0

Buljon
przypom ina Zarząd Dworu Lipszyn

p. Brżfeżaay 
Nr. 0 0  z truflam i 7 zł. 50 c t. k ilo
N r. 1 w y b o rn y  6 „ 50 ,  a
N r II d osk on ały  5 „ 50  ,  „

. "W handlach  ty lk o  w  formaoh
pudko ify z krzyżem b ulion  n u s  
sprzedają. 1579 1 2 — 12

Ogłoszenie.
P oszu k uje s ię  d la  skarbu tu tejszego ,

rachmistrza
kaw alera, ob zn ajom ion ego  z  pro­
w adzen iem  podw ójnej rach u n k o­
w ości gospodarczej i m ogącego  
s ię  w y k a za ć  św iad ectw am i, i*, ta ­
k ow ą p row adził w  w ięk sz y m  m a­
jątku. Posada do objęcia  zaraz, 
w yn ad grod zen ie  za ob opóln em  p o­
rozum ieniem . O ferty  n ieu w zg lę -  
d n ion e zostan ą bez od p ow ied zi 
Z g ło sić  s ię  do Z w zą d u  dóbr y f  

O knie pocz a G rzym ałów .
1537 3 — 3

P o trzeb u ję  d o  siew u  k ilk a se t
kilogramów

esparzety.
Próbkę oraz cen ę osta tn ią  n a d ­

sy ła ć  p roszę: T ow ariiick i U lick o , 
p oczta  P o ty łicz . 1637 3— 3 ,

Ekonom
żonaty, w aile wieku, posiadający chlubne 
świadectwa, poizukuje posady do objęcia 

z dniem 1 marca lub też i prudzej."
Ł ask aw e zg lo szeu ia  pod adre- 

są: S. O. Rusiatycze post. rest. 
Strzeliska nowe. 1644 i — 3

MAMKA

Apartament

4 l/, •/, A s y g n a t y  k a s o w e
z  90-d n iow em  w ypowied.:: n iem  op rocentow ane będą

p o e > 4 W « s y  o d  d a V . i  i  «ą)« 1H 90  po 4 %  z 30-dn io- 
w ym  term inem  * w .rdzen ia .

L w ów , dn-!a 31 sty czn ia  l u o .
Dyrekcja.

Pr7‘.-uruk nie będzie płacony. 1576 8 9 -?

n a I  p iętrze , sk ładający s ię  zB oiu  
pokoi z przynali żn ościam i, z oaob 
n ą  k latką schodu w ą  do ogrzew a  
n ia, w odociągam i, łaz ien k ą , urny 
w al n ią  p cłąozoną z w odociągam i 
i  terasą do p ięk n ego  ogródka, na  
le żą ce? 1 w y łą czn ie  do te g o  apar 
tam entu , przy  u licy  B rajerow skiej 
od Ig o  k in u ta ia  1891. 5,4, po 
koje z p rzyn ale^ytościam i. Sklep. 
Stajnię Wozownię. Skład na towary 
w ynajm uje Zarząd rea ln ości E m ila  
B artem ilian a  B r aj era w  g o d z i ­

n a c h  9— 12 i  3 — 5.
1593 14-?

młoda, z zdrowem pokarmem, 
z dobrej rodziny, poszukuje 
odpowudnego miejsca zaraz 
w domu obywatelskim na wsi 

lub w mieście.
Z g ło sze n ia :  P o ste  restan te  i. 34 

poczta Bródki. 1645 1— 2

hążecska do modlenia
u łożon a w ed łu g  n m k i kośi no- 

ła  rzym sk o-k ato lick iego .

Notre wydanie 
z dołączeniem pieśni nabożnych 

I Ministratury.
Cen* 20 ct. Oprawna w ładne kolo­

rowe angielskie płótno 35 ct.
10 k s i ą ż e k  u p r a w n y c h  3 x ł .

W .  M a n i e c > J
Drukarnia n a ro d o w i

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

k aw aler, la t 28 , o b ezn an y  gru n ­
to w n ie  z w szystk iem i g a łęz ia m i 
gosp odarstw a i  rachu n kow ością , 
posiadający  ch lu b n e św iad ectw a  
z w ięk szy ch  m ajątków , poszukuje  
stosow nej p osady, zaraz lub  od  

Ig o  k w ietn ia .
Z g łoszen ia  pod  J . K  P . „ Im ; 

pressa" L w ów . 1647 1— 3

Poszukuje się

leśniczego
kawalera

ch oćb y  z n iższym  egzam in em , mo-l egzan
g ą ce g o  zarazem  p ełn ić  ob ow iązk i 
za stęp cy  obszaru  d w orsk iego . W y ­
m aga  s ię  od pisu  św ia d ectw  ; z ty ch  
n ieu w zg lęd n io n e zostan ą b ez  odpo­

w iedzi.
Zgłosić się do wlaścieie’a ma­

jątku Szlachcińce, poczta Tar­
nopol 1649 1— 3

Totki cypetoweszej jak ośc i

■F”1 0 G0 sztuk 1  zl«
poleca fabryk* 165*

F .  N i ż a ł o w s k i e g o
L w ó w  —  H o te l Żnrża.

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

D ro b n e  og łoszenia
p o  2  c e n t y  o d  w y r a z u

U n e P arisien n e, c y a n t  bonnes  
i eoom m an ia tio n s , d esire trou^er  
le fo n s  firanęaises. S ’adresser H ue  
B atorego  N r. 28  Port< 11, de  
M idi k 2 heures.

Bilety wizytowe, karty ślubną, 
dyplomy i  w sze lk ie  rob oty  litogra ­
ficzne w ykon uje po nader niskich 
cenach zak ład  a rtystyczn o  litogra ­
ficzn y  A. Przyszlaka w e L w o w ie , 
u lica  K opernika 9. 9481 5 7 .?

Pomocnik handlowy zd oln y , p j- 
pzukuje p osady w- h and lu  k orzen­
n ym  od 1 m iirca 1891. Ł ask aw e, 
zg ło szen ia  przyjm uje A jen cja  „Im - 
pressa* L w ó w . 1642 2—2
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